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Abonament miesięczny

Za dostawę Jednorazową we 
L-rOwie miesięcznie 90 ta-, za 
dwuL<-otną 80 ta: — Za przesył-

rdania 2 koron
kę pocztową na prowincję je- 
daoi Łzową 50 Ik, awgkrotną 1 K.

Lwów, sobota 19. sierpnia 1911.

o u n r r  o c r Ł o n a n n f r  
są zamieszczone na 
s s InseratoweJ.

c m
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Rok U

Ostatnie wiadomości
Walka o mięso.

Rokowania zerwane.
Budapeszt. (Tel. wł.). Hr. Khuen oświad

czył wobec sprawozdawcy jednego z dzienni
ków, że konferencye w sprawie dowozu mięsa 
p o t r w a j ą  c z a s  d ł u ż s z y .  Przyrzeczenia 
austryackich zastępców były dla W ęgier nie 
wystarczające, nie były to zresztą żadne kon- 
cesye. Węgrzy bronili tylko tych swych intere
sów, które im gwarantuje ugoda.

W iedeń  (Tel. wł.). Odpowiedź węgierskie
go rząd u 'n a  notę austryackiego rządu, w któ
rej doniósł, że połączenie z Boguminem powin
ny być zupełnie wystarczające — nadeszła dziś 
do W iednia.

W  odpowiedzi tej Węgrzy u p i e r a j ą  
s i ę  p r z y  p o ł ą c z e n i u  z A n n a b e r g ,  co 
austryackie koła uważają za niemożliwe do 
przyjęcia. Konferencye w rzeczywistości są już 
zerwane, a obojętną jest rzeczą, kiedy form alnie 
zostaną zerwane. W ęgierski rząd stoi dalej na 
stanowisku, że pozwolić może na dowóz mięsa 
tylko za równoważne koncesye gospodarcze.

Na razie konferencye nie będą dalej pro
wadzone. Gdyby m iały być nadal podjęte, to 
m usiałyby się oprzeć na innej podstawie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Bar. Gautsch natych
miast po nadejściu noty węgierskiego rządu, 
wezwał do siebie m inistra rolnictwa i kierow
nika min. kolei i odbył z nimi konferencyę, 
która trw ała do godz. 2 pop

Jak się dowiadujemy, rada m inistrów w 
najbliższym czasie zajmie się odpowiedzią na 
ostatnią notę Węgier.

Budapeszt. (Tel. wł.) W węgierskiej ra
dzie m inistrów starły się dwa prądy przy 
redagowaniu odpowiedzi. Część m inistrów zde
cydowana była nie upierać się przy żądaniu 
połączenia z Annaberg, pozostała jednak w 
mniejszości.

Urlopy ministrów.
Wiedeń. (TBK.). Minister Zaleski wczoraj 

wieczorem odjechał do F rankfurtu  n. M.

Konfiskata „A Nap“.
Budapeszt. (Tel. wł.). Wczoraj w nocy 

konfiskow ano „A Napu za artykuł o urodzi
nach cesarskich. Ajenci policyjni konfiskowali 
pismo w kaw iarniach, restauracyach, trafikach, 
®a dworcach i na poczcie. Burmistrz odebrał 
dżiś tem u pism u prawo kolportażu.

Sprawy zagraniczne.
Europa Jest clerpllma.

Berlin. (Tel. wł.). „Loc. Anz.“ donosi, że 
^czoraj po uroczystym obiedzie dworskim, wy- 

anym na cześć cesarza Franciszka Józefa, ce
sarz W ilhelm ze świtą przeszedł na czarną ka- 

na terasę. Cesarz usunął się z kanclerzem 
w ustronny kącik, gdzie z nim  dłuższy czas

rozmawiał. Osoby stojące blizko cesarza tw ier
dzą, że przedmiotem rozmowy była s p r a w a  
m a r o k k a ń s k a ,  o czem wnoszą z zachowania 
się cesarza, który kanclerza kilkakrotnie klepał 
po ram ieniu (I).

Berlin. (Tel. wł.). Konserwatyści i liberali 
plannją zwołanie do Berlina o l b r z y m i e g o  
z g r o m a d z e n i a  w sprawie marokańskiej.

Republika na dynamicie.
Berlin. (Tel. wł.) „B. T.“  donosi z Lizbo

ny, że w Regoa ubiegłej nocy stoczyli republi
kanie krwawą walkę na noże z m onarchistam i. 
Walczono do świtu, dopiero wojsko przywróciło 
ł a d . L i c z b a  r a n n y c h  i z a b i t y c h  b a r d z o  
wi e l k a .

W Lizbonie skofiskowano wczoraj kolek- 
cyę skrzyń z dynamitem.

Wybór prezydenta Portugalii.
Lizbona. (TBK.). Prezydent zgromadzenia 

narodowego cofnął swą kandydaturę na urząd 
prezydenta republiki. Ponieważ dziś wieczorem 
z powodu wyboru prezydenta obawiają się de- 
itionstracyi przed parlam entem , przeto wydano 
potrzebne zarządzenia, celem utrzym ania po
rządku.

Lizbona. (TBK.) Zgromadzenie narodowe 
ukończyło obrady nad zmianą konstytucyi i 
przyjęło przedłożenie wśród żywych oklasków.

Nieaktualna kwestya.
Konstantynopol. (TBK.). Słychać, że sir 

Edw ard Grey odpowiedział na krok ambasado
ra tureckiego w sprawie Krety, że poruszenie 
ponowne sprawy kreteóskiej nie jest na czasie.

Spokój na Haiti.
Waszyngton. (TBK.). Stany Zjednoczone 

uznały Leconte’a prezydentem Haiti i poleciły 
posłowi, aby w pełni przywrócił stosunki dy
plomatyczne.

Z zaboru rosyjskiego.
Po zniesieniu świąt.

Częstochowa. (Tel. pryw.) Święto N. Maryi 
Panny Jasnogórskiej na zasadzie dekretu o 
zmniejszeniu dni świątecznych przeniesiono na 
niedzielę przed d. 30 sierpnia, zatem uroczy
stość ta odbędzie się w roku bieżącym dnia 
27 b. m.

Strajki.
Warszawa. (Tel. pryw.) w  tych dniach 

rozpoczął się strajk bronzowników żydów w 24 
warsztatach tutejszych. — W  fabryce obuwia 
Reichera zastrajkowało około 1000 robo
tników.

Ze spraw szkolnych.
Zamość. (Tel. pryw.) Dotychczasowe pro- 

gimnazyum żeńskie ma być zamienione na 
gimnazyum. Kasa miejska wyznaczyła na ten 
cel 2000 rubli:

Studya oficerów bułgarskich.
Warszawa. (Tel. pryw.) Przybyło kilku 

oficerów bułkarskich, wydelegowanych celem

poznania armii rosyjskiej i odbycia praktyki. 
Rozmieszczono ich w różnych rodzajach broni.

Dokoła ziemstw.
Petersburg. (Tel. pryw.) W  rozmowie z 

przedstawicielem „Now. W rem .“ naczelnik wy
działu gospodarstwa miejscowego Gerbel oświad
czył, że wbrew doniesieniu prasy lewicowej la- 
dni, wybrani do ziemstw w guberniach zacho
dnich, należą do prawicy.

Zdaniem p. Gerbla — ludzie, wybrani do 
zarządów ziemstw powiatowych, zasługują na 
zaufanie. Dopuszczenie Polaków do zarządu 
ziemstw nie jest szkodliwe. Pensye prezesów i 
członków zarządu nie są zbyt wysokie.

Petersburg. (Teł. pryw.) Odbyły się wy
bory prezesów i członków zarządów' ziemstw po
wiatowych w H um aniu, Kaniowie, Kijowie i 
Nowogródku. W ybrano samych Rosyan.

Z Poznańskiego.
Ze szkolnictwa ludowego.

 ̂Poznań. (Tel. wł.) Pruskie władze szkol
ne, jak  podaje „Dziennik Pozn.“ nie są zado
wolone z rezultatów, osiągniętych dotychczaso
wym sposobem nauki języka niemieckiego w 
szkołach ludowych poznańskich. Dzieci, po 
skończeniu tych szkół, niedostatecznie władają 
językiem niemieckim.

Dlatego też system dotychczasowy ulegnie 
wkrótce zupełnej zmianie, a nauka będzie od
bywała się sposobem poglądowym tak, by ję
zyk polski zupełnie wykluczony był z wy
kładu.

Dzieci polskie, na pierwszym stopniu na
uki będą uczyły się na okazach i modelach, 
które w części same sporządzą, a każdy przed
miot, każdy ruch  wykonany przy zajęciach 
ręcznych będą określały po niemiecku. Nauka 
będzie prowadzona celowo w tym kierunuu, 
aby dzieci, nauczyły się odrazu myśleć po nie
miecku.

Alarmy hakaty.
Poznań. (Tel. pryw.) Dzienniki hakaty- 

styczne alarm ują niemiecką opinię publiczną z 
powodu olbrzym ich rzekomo obszarów ziemi, 
nabytych w ostatnim  czasie przez Polaków na 
kresach wschodnich. W edług tych pism w u- 
biegłych kilku tygodniach w Prusach wscho
dnich Polacy wykupili 2000 morgów, a w P ru 
sach Zachodnich 7000 morgów z rąk nie
mieckich.

Zjazd wszechniemieckł.
Poznań (Tel. pryw.) Ogłoszono porządek 

dzienny 17 zjazdu wszech niemców, który od
będzie się w Dusseldorfie w dniach od 8 do 
11 września. Między innem i jest na porządku 
dziennym „Sprawa polska na Śląsku Górnym*.

Różne,
Pierwszy powietrzny transport gazet.

Beriin. (Tel. wł.). Dziś o godz. 4 48 rano 
lotnik Hofman wzniósł się w Johannistalu  z pa
kietem „Morgenpost* i o godz. 5 m. 8 wylądo
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w ał w Frankfurcie, gdzie dzienniki wręczył kie
rownikowi tamtejszej filii wydawnictwa. Przez 
to dziennik ten o godzinę wcześniej przybył do 
F rankf urtu.

Jest to pierwszy transport dziennika w po
wietrzu.

Śmierć lotnik*.
Londyn. (Tel. wł ). Lotnik Ridge spadł z 

syysohości 18 metrów i zabił się na miejscu.

Olbrzyn.3 slrtik ® RniliL
Sparaliżowanie ruchu. — Konferencye trwa
ją. — Nadzieje strajkujących. — Ocnotnicy 

policyjni.
Londyn. (TBK.). W edług nadeszłych wczo

raj depesz w północnej Anglii i w W alii połu
dniowej strajk  kolejowy jest powszechny, w 
Anglii środkowej tylko częściowy, w południo
wej zaś prawie, ze nie istnieje. P r z y w ó d c y  
r o b o t n i k ó w  o c e n i a j ą  l i c z b ę  s t r a j k u 
j ą c y c h  n a  200.000. Zamieszanie w ruchu po
większa się skutkiem  powrotu gości kąpielo
wych z letnisk. W iele tysięcy tych gości musi 
zostać w miejscach kąpielowych. 12000 górni
ków i robotników iaLryk stali w Cum berland 
zmuszonych jest do świętowania. Browary w 
B ustońpraw ie  zupełnie spoczywają.

Żołnierze okrętów wojennych w Ports- 
m outh otrzymali rozkaz trzym ania się w pogo- 
tuwiu do ewentualnej służby w załogach.

Londyit. (TBK.). Ministerstwo spraw we
wnętrznych wczoraj późnym wieczorem ogłosi
ło, że strajk kolejarzy wczoraj objął cały kraj, 
a dwie trzecie ołużoy pozostały na  stano 
wiskach.

Londyn. (TBK.). Położenie strajkowe wczo
raj wieczorem pogorszyło się. Przeznaczone do 
Szkocyi i Irlandyi posyłki pocztowe odchodzą 
pod osłoną wojska. Ze stacyi Marglebone ani 
jeden pociąg nie odszedł na północ; dworzec 
od godz. 5 popoł. pogrążony był w ciem no
ściach. Na kolejach podziemnych tylko m ało 
pociągów kursuje. Między stacyą W iktoryi a 
stacyą pałacu Kryształowego wybito kam ienia
mi szyby u okiep przejeżdżającego pociągu.

Dostęp do stacyi Custon obsadziło wojsko 
z najeżonymi bagnetami.

Londyn. (TBK.). W łaściciele okrętów i ro
botnicy portowi po odbyciu konferencyi w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych zawarli o s t a 
t e c z n i e  u m o w ę ,  w myśl której sprawy 
sporne będą oddane do rozstrzygnięcia m inistro
wi pracy lub też sędziemu polubownemu, któ- 
reg > zamianuje prezes adm inistracyi lokalnej.

Londyn. (TBK.). Na Easton Road i w po
bliżu dzielnicy robotniczej, gdzie znajdują się 
trzy wielkie stacye : Easton, św Pankracego i
Kingscross, panuje w i e l k i e  w z b u r z e n i e .  
W szystkie trzy stacye oblega tłum  robotników, 
który przybrał groźną postawę wobec policyi.

Towarzystwa kolejowe otrzymują liczne 
prośby o przyjęcie do służby. W ładze wojskowe 
stwierdzają, że podołają sytuacyi. 2 bataliony 
piechoty odeszły do Hull. Inne przesuwanie 
wojsk wczoraj okazało się zbyteczne.

Kanclerz skarbu i prezydent urzędu h a n 
dlowego prowadzą rokowania z przedstawicie
lam i strajkujących i towarzystw celem nakło
nienia icn do pokojowego zażegnania zatargu 
na sprawiedliwych w arunkach.

Londyn. (TBK.). I z b a  g m i n  pierwotnie 
zamierzała odroczyć się ao 24 października. Na 
wczorajszem posieuzeniu kanclerz skarbu L l o y d  
G e o r  g e oświadczył, że zdaniem jego wobec 
krytycznego i hiepewnego stanu rzeczy w prze
myśle, nie jest rzeczą właściwą, by Izba odro
czyła się, zanim będzie można jasno Osądzić, 
w jaki sposób strajk da się zażegnać.

Wobec tego Izba odroczyła się tylko do 
22. b. m.

Birkenhead (niedaleko Liverpolu) (TBK.). 
T łum , upiwszy się skradzioną wódką, zaatako
w ał dziś budynek naczelulka policyi i p o c z ą ł  
g o  b u r z y ć .  Z a r e k w i r o w a n o  w o j s k o ,  
k t ó r e  b a g n e t a m i  t ł u m  r o z p ę d z i ł o .

Londyn. (Tel. wł.). Stosownie do wezwa
nia władz, stawiło się wiele osób cywilnych, 
adwokatów, lekarzy, urzędników bankowych 
i t. d. do pełnienia o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  
p o l i c y j n e j .  W  Liyerpoolu stawiło się 400 
ochotników. Strzeżone są przez nich przeważne*

banki. Ochotnicy złożyli przysięgę na wierność 
królowi.

Liverpool. (Tel. wł.). W  kołach dobrze 
poinformowanych twierdzą, że w Liyerpoolu 
ogłoszony będzie s t a n  w o j e n n y .  Marynarze 
otrzym ali rozkaz pogotowia do wylądowania, 
by zastąpić piechotę w tych załogach, skąd ode
szła ona na teren strajku

Londyn. (Tel. wł.). Konferencye zastępców 
robotników z rządem trw ały do 2-ej w nocy 
i dziś o 10-tej rano zostały na nowo podjęte.

Ogólnie sądzą, że s y t u a c y a j e s t  p o 
m y ś l n a .

Londyn. (Tel. w ł). W  kołach strajkują
cych opinia jest bardzo o p t y m i s t y c z n a .  
Robotnicy spodziewają się, że rząd pod gro^ą 
sparaliżowania całego ruchu kolejowego wywrze 
nacisk na towarzystwa kolejowe i skłoni je  do 
ugody

Cholera.
Budapeszt, (Tel. wł.) K onduktor Petei w 

wielkim Becskerecie zapadł na cholerę azya- 
tycką.

Medyolan. (Tel. wł.) „U nion“ donosi, że 
w Bosto szerzy się nadm iernie cholera z powo 
du nieporadności i opieszałości władz. W  osta
tn ich  dniach zaszło tam  50 wypadków cho
lery

Na pierwszą wieść o w ypadku proboszcz 
miejscowy urządził lazaret w kościele, gdzie 
chorzy leżeli na słomie. Dopiero arcybiskup 
genueński postarał się o łóżka i lepsze jedze
nie. Arcymskup sam zjechał na miejsce i pie
lęgnuje chorych.

Niebezpieczeństwo rozszerzenia się cholery 
w Piemoncie i Liguryi jest Bardzo wielkie.

Pożary.
Go&sensassc (TBK.). Sytuacya co do po

żaru lasu pogorszyła się. Gęsty dym uniemożli
wia przegląd terenu. 74 pionierów prźybyło na 
pogorzelisko. Budynki poblizkie aa  razie nie są 
zagrożone. Usuwające się kam ienie utrudniają 
pracę ckoło zlokalizowania ognia.

8. września, objął dyrektor Bar.ku krajowego 
dr, Z g ó r s k i  i mówić będzie „O o p i e c e  
i n s t y t u c y i  p u b l i c z n y c h  n a d  p r z e 
m y !  ł e r o  w k r a j u * .

Oprócz tego zgłoszonych zostało k ilkana
ście referatów na posiedzenie sekcyjne — mię
dzy tymi referat jednego z wybitnych posłów 
„O k o r z y ś c i a c h  d l a  p r z e m y s ł u  i h a n 
d l u  z b u d o w y  k a n a ł ó w ”, le f tra t na tem at 
„Ilość fabryk rządowych w Galicyi. a w innych 
prowincyaoh państw a”, referat dyrektora Rol- 
lego z Krakowa „O pomocy dla kobiet chcą
cych pracować w przemyśle1- i t. d.

Sekcye, na które dzieli się Zjazd, t. j. seh- 
cya organizacyjna, handlowo-przemysłowa i fi
nansowa, będą miec bogaty tem at do obrad 
i opracow ania uchw ał m ających wskazać orga- 
nizacyi Ligi Pomocy przemysłowej jej zadanie 
na najbliższą przyszłość.

(bj) Przemysł garbarski. Garbarnia w Kra
kowie (Ludwinów) znajduje się obecnie w po
siadania firmy M. Rabiński, będącej równocze
śnie właścicielką garbarni w Radomiu w Kró
lestwie Polskiem.

Fabryka krakowska podjęła produKcyę na 
sposób chromowry i przerabia na razie jedynie 
skóry cielęce na boksy i kozłowe na chev- 
reaux.

Towar surowy sprowadza fabryka w yłą
cznie z Królestwa Polskiego.

Firm a zamierza w najbliższym czasie przy
stąpić do powiększenia fabryki, oraz do rozsze
rzenia produkcy: na wyrób skór juchtowych.

Kronika z ostatniej chwili.
Progrioza na jutro. G ai. w s c h o d n i a .  

Przeważnie pochm urno, niekiedy m ałe opady, 
trochę cieplej, dość silne wiatry o kierunku 
niepewnym.

Ga l .  z a c h o d n i a :  Pochm urno, niekie
dy opady, trochę cieplej, dość silne wiatry o 
kierunku niepewnym.

Ostatnie wiadomości 
„Ekonomisty".

Z giełdj'.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  związku z polepsze

niem się sytuacyi na giełdzie nowojorskiej, był 
dziś nastrój trochę przyjażniejszy dla spekula- 
cyi, jednakże m im o to ruch  był. dość spokojny, 
tylko „Skoda“ i „Alpiny“ były silniejsze.

„Skoda“ popraw iły się na skutek wiado
mości o zamówieniach i pomyślniejszych spra
wozdań o am erykańskiem  żelazie.

W  szrankach były chętnie kupowane wa
lory węglowe i „Adria“.

Na giełdzie południowej był zastój.

Przemiana firmy Sokal i Lilien na filię 
„Unionbanku”.

Wiedeń, (Tel. wł.). Pertraktacye między 
firmą Sokal i Lilien a Unionbankiem zostały 
dziś pomyślnie ukończone. Dziś podpisały obie 
strony kontrak t, mocą ktorego dotychczasowa 
firma Sokal i Lilien przemienioną została na 
filię Unionbanku.

VII. Krajowy Zjazd Ligi Pomocy prze
mysłowej połączony z poświęceniem gmachu, 
przy ul. Pańskiej 1. 11, tudzież uroczystą lnau- 
guracyą instytucyi i zakładóyl Ligi, potrwa 
trzy dni, t. j, 8, 9 i 10 września b. r.

Referat na pełnem zebraniu Zjazdu w dniu

Sprawozdania giełdewei towarowa
Kursy giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dala 19. sierpnia.

Spirytus.
Wiedeń, 19. sierpnia 1911 (telefon własny.) Za towar 

skontyngentewany z dostawą natychmiastową za 100 HL 
płacono 57 00 do 58*00 (silnie).

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 19. sierpnia 1911.
DziS o godzinie 2*30 popołudniu notowanu.
Akcye mutr. Zakłada kredyt. 656*25. Akcyt węgiet- 

1 Kiego Zukłaau -reayt. 850*50, Ajccye Anglobanku 328*75
Akcye Uniono iku 628*— Akcye Lanaerbamtu 545*25,
Akcyc Ban../eremu 54»*—, Akcye bodenereau 1310*—  
Akcye galic. Banku hip. 692*—, Akcye kolei państwowych 
745*75, Akcye koiei południowej 123*50, Akcye Tramway 
A, —*—, B' —■—» Akcye kolei Elbethal —•—, Akc. kolei
północnej ---------. Akcye aolei czerniow. —* —, Akcye
Alpiny 839*50, Akcye RimaMuranyi 695*—, Akc. Prag. To
warzystwa żel. 2761*—, Akc. Fabryki broni 75S*—, Akcye 
tureckie tytoniowe 324*—, Akcye gal. karp. Ty w. naftow. 
798*— Oblig. węg. indemu. — Renta majowa 92-10, 
kustr. Renta koron. 92*10, Węg. Renl a koronowa 91*05, 
56-let. Listy Tow. kred. ziemsk. 91-85, 4° j 0  Listy Banku hl- 
poL 92 80, Listy Banku hip. 99*—, 5°/0 Listy Banku
hifOL 110*—, 4°/0 Listy Banku kraj. 92*50, 41/3’/9 Listy 
Bankn kraj. 99*- 4u/0 komunalni Jblig-cye krajowe —. —. 
4° ja Obligacye propinac. 98*5o, 4 ° / 0  Galic. pożyczka kraj, 
z 1893 r .' 92*80, 4°/0 pożyczka miasta Lwowa 88*90, Lcjy 
tureckie 251*25, Marki 117*41 Ruble 254*—, Węgier, kre
dyty —*,—, ttosyjska 5°/9 renta z 1906 r. 103*55, Akcye 
Praskiego Banku kredytowego (płacono) 725*— Pożyczka 
m. brakowa z 1909 roku 90*50 — BanL depozytowy
649*50. Skoda 679*50.

U iposobienie: Mała chęć do obrotów, cicho, kursy
nieco chwiejne.

Ropa.
C iny  ropj*targu lw ow skiego  z dnia 19. sierpnia 

1911 r.
Sprawozdanie zaprzysiężonego senzala, Alfonsa Gost

kowskiego, Lwów, P—aż Hausmana i. 1., telefon Nr. 1059
Ceny podani w halerzach za 100 kg loeo cysterna- 

stacya Borysław, zamknięcie notowań godz. 5 pop.
A) Ceny ropy zw iązku  p roducen tów  

(W ile podania Związku):
ZwR zek żąda re prompt: po —
Ostatnia U-ansakrya Związku —

B) Ceny ropy Dozazwlązkowej.
Waluta (termin dostawy):

a 31. sierpnia 358—354.
.  30. -irrzeŻŁ la 866--3S8.

Waluta wrzeiień-pażdz.-listopad 36S—361.
pażdz.-listopad-gruczień 362—3 65.
pażdz. 1911 wrzesień 1912 368—378.
Tend.: N targu dzlulejszym zapanowało uporobie- 

nie silne zwyżkowo. Zwyżlię tę wywołała wiadomofó o 
dostaniu się do szyoów „Śl^sk“ i „Kujfwy" w Tu Stano
wicach, Bardzo wielo transakcyl zawarto na promt i na 
następny miesiąc w granicach cep wyżej pndanyck. Dal
sze tormmy podano przypuszczalnie. Silny popyt za to
warem trwa dalej. Usposobienie targu silne.
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Drożyzos mieszkań.
Lwów, 19 sierpnia.

. II-
O ile ustaw a z r. 1902 ułatw ia buaovę 

tąnich mieszkań robotniczych, przez przyznanie 
dla nich, pod w arunkam i poprzednio omówio
nymi, daleko idącego uwolnienia podatkowego, 
o tyle ustawa o funduszu pieczy nad mieszka
niami z 20 grudnia 1910 (dz. u. p. 242) um o
żliwia najszerszym warstwom ludności, o po
trzebach małego pomieszkania (§ 6 ustawy okre
śla wym iar małego mieszkania dla rodzin na 
.80 m etrów kwadratowych), zapewnienie sobie 
mieszkania o stałym  czynszu, przy m inim alnych 
własnych funduszach budowy takichże mieszkań.

W  myśl tej ustawy tworzy państw7o swo- 
jemi dotacyami, rozłożonemu na czasoares od 
r. 1911 do r. 1921, fundusz pieczy nad mieszka
niam i w łącznej kwocie 25,000.000 K., który 
służy do udzielenia kredytu powiatom gminom, 
korporacyom, zakładom publicznym, zjedno
czeniom ogólnie użytecznym, w celu budowy 
m ałych mieszkań, a to przez objęcie poręki za 
pożyczki i przez bezpośrednie udzielanie poży
czek am ortyzacyjnych do wysokości 90 procent 
ogólnej wartości nieruchomości, przyczem suma 
ogólnych poręczeń nie może przekraczać 200 
m ilionów koron i aż do tej kwoty odpowiada 
państwo posiłkowo za zobowiązania funduszu.

Za ogólnie użyteczne uważa się te zjedno 
czenia budowlane, których statu t ogranicza dy
widendę, przypadającą do rozdziału między 
członków na 5 procent wpłaconych udziałów.

W ynika z przytoczonych powyżej posta
nowień ustawy, że, mając własnego kapita łu  za
ledwie 10 pic. potrzebnych do budowy m ałych 
pomieszkań funduszów, można otrzymać rentę 
90 prc. w drodze amortyzacyjnej pożyczki i, jak  
wiadomo. Bank krajowy już oświadczył goto
wość takichże amortyzacyjnych pożyczek, za po- 
ręką funduszu pieczy nad mieszkaniami za nad
wyżkę pożyczki ponad 50 prc. ogólnej wartości 
budynku. Ponieważ zaś, jak to z zastrzeżeń za

GUSTAW OLECHOWSKI.

Pula twWi 
fliait-E v i t i i i  n m M .

(Dokończenie).

To samo się odnosi i do „Cara" i do „Bo
ga W ojny".

Grabowski wystawił w roku zeszłym 
.Sokoła", sztukę prem iowaną na konkur
sie „Kurvera Warszawskiego". Rzecz osnuta na 
m  życia W łoch i Polski XVI. wieku. Komedya 
posi w sobie silne znam iona tem peram entu 
i szerokiego gestu autora i ujmuje braw urą. 
Podkreślić również należy szczęśliwą mysi, która 
nąjwidoczniej weszła w skład intencyi autora, 

— zespolenie motywów polskich z motywami 
zachodnio-europejskimi, zbratanie swego bo
hatera z pączkami renesansu i przeciągnięcie 
Pizez polskość nici kultury  łacińskiej.

Gorczyński, jeden z najbardziej utalento
wanych m łodych dram aturgów, wystawił osta
tnio „Kawiai nię“ . Temat był znakomity. Ka
wiarnia jest tym  jarm arkiem  nieustannym , tym 
chaosem, wśród którego człowiek gubi siebie, 
zaFominą wpra wdzie o wszystkich swoich złych 
Myślach, ale również nie spłodzi ani jednej do- 
, tyj- W kawiarni przelewa się z pustego w pró- 
aeł człowiek sie wyjaławia, zm ieria siebie sa- 

Dlego na drobne. Kawiarnia jest stylową świą
tynią filistra i grobem artysty, myśliciela, czło
wieka - ducha. Kawiarnia jest rozrywką dla ro
boczych wołów, ale jest zabijającą nudą dla 
umysłów żywych.

wartych w ustawie wynika, budynki o tanich 
mieszkaniach nie są obliczone na zy;_k, skoro 
nie powinny przynosić więcej, jak  5 prc. od 
rzeczywiście włożonego kapitału , otwiera się 
szeroka droga dla zapewnienia taniego, a nieza
wisłego od wzrostu renty gruntowej i od fiuk- 
tuacyi zwyżkowej ceny m ai ego mieszkania wszy
stkim  tym , których stosunki majątkowe i któ
rych szczupły dochód zniewala korzystać z ma
łego mieszkania. A więc przeaewszy stkiem m a
łym  urzędnikom, m ałym  kupcom i rzemieślni
kom, wogóle ludziom o szczupłych środkach. 
Trzeba tyiko, zanim państwo wyczerpie swoją 
porękę 200 milionów koron, nie dać się uprze
dzić krajom i miastom ruchliwszym i przystą
pić natychm iast do zoiganizowania ogólnie u- 
żytecznych związków. Nie uchylając bynajmniej 
prywatnej inieyatywy i akcyi samopomocy, jest 
w pierwszym rzędzie gm ina, z urzędu i ze swe
go pow ołania i zadania, zjednoczeniem ogólnie 
użyteeznem. Zrozumiała to pierwsza w kraju 
gm ina m. Krakowa, bo oto na posiedzeniu Ra
dy m. Krakowa w dniu 31 lipca b. r. uchw a
liła powołać do życia stowarzyszenie użyteczno
ści publicznej, do którego gm ina przystępuje z 
udziałem 600.000 kor. w gruntach i przyjąć 
dia tego stowarzyszenia gwarancyę dla kredytu 
budowlanego do wysokości jednego m iliona ko
ron. Tak wyposażone stowarzyszenie będzie mo
gło co roku — przewiduje się przez trzy lata— 
budować w różnych częściach m iasta po 10 do
mów, o 288 m ałych mieszkań dla niezamożnej 
ludności, bez różnicy zawodu.

Arcya tedy w Krakowie jest juz zainićyo- 
w aną przez miasto, a poprzednio rozpoczęło ją  
już stowarzyszenie prywatne. A we Lwowie ? 
Gdzie tu  inieyatywa gm m y? Gdzie pryw atna 
inieyaty wa ?

Prawda., że podczas gdy w Krakowie gmi
na dzięki swej przezorności jest w posiądaniu 
ogromnych kompleksów gruntów t. zw. pofor- 
tyfikacyjnych, tanio nabytych i m a w swoich 
rękacn znakom ity środek regulowania ceny 
gruntów i nader przydatny majątek do współ
działania przy akcyi mieszkaniowej, Lwów na-

W  kaw iarni schną szybko kwiaty.
Więc ludzie kwiaty, ludzie, których funk- 

cyą, celem i racyąjest promieniowanie i ema- 
nacya arom atu ich pięknej duszy, — schną, 
więdną i giną w kawiarni.

To się odbywa wolno, niepostrzeżenie, ale 
fatalistycznie. Dusza młodzieży, znałogowanej, 
zmanierowanej w kawiarni, bez żadnych sko
ków', katastrof, kataklizmów — tragicznie idzie 
jednak ku przepaści '— i tu  tkwi znakomita 
dram atyczność sztuki Gorczyńskiego, niestety 
nie dość wyzyskana, ale dość starannie opra
cowana

Oprócz „K aw iarni" wystawiał Gorczyński 
jednoaktówkę : „F rania", niezbyt udaną, w stylu 
dawniejszych swych sztuk „Inteligenta", „Ka- 
rnzelu“ i innych Zapolska, najpopularniejsza 
dziś polska autorka di am atyczna, fenomen jako 
kobieta w literaturze dramatycznej całego 
świata, autorka, która zarówno w powieści, jak  
w dram acie stworzyła całą szkołę i m a  bardzo 
licznych naśladowców, nawet naśladowców nie
świadomych, — wpośród tych, którzy w pły
wów jej się wyrzekają, — wystawiła u nas 
w ciągu paru la t ostatnich „Skiza" i „Pannę 
Maliczewską".

Miał( m zawsze wrażenie, że „Skiza“ napi
sała Zapolska dla honoru. Chciała po prostu 
zadać kłam  tym, którzyby ośmielili się przy
puszczać, że autorka „Moralności pani Dulskiej“ 
umie się obracać tylko w „kuchni życia", a 
może chciała pokazać jak  się „robi“ sztukę do 
teatru , — nie wiem, dość, że „Śkiz“ jest raczej 
ciekawem „curiosum", niż poważnie zakreślonym 
dram atem .

Za to „P anna Maliczewska" jest typowo- 
indywidualnym  dram atem  Zapolskiej.

tem iast od dawna nie troszczy się o nabywanie 
znaczniejszych kompleksów gruntu, a nawet — 
skoro je nabył (Żelazna woda) — nie umie 
ich siruKtyfikować, a nawet nie myśli o zbie
raniu  środków, ażeby mógł podjąć akcyę n a 
byw ania gruntów na większą skalę, a z ich po
mocą wdrożyć akcyę mieszkaniową na korzyść 
tych, którzy nie są dłużej w stanie podołać rosną
cym czynszom. A przecież o środki takie nie 
tru d n o : wskazywałem jeszcze przed laty na o- 
twierające się źródło dochodu w zaprowadzeniu 
podatku od wzrostu wartości gruntów. Rada 
miejska rezolucyę moją, polecającą Magistrato
wi przedłożenie w tym  kierunku wniosków kil
kakrotnie uchw aliła, ale te uchwały pozostał}- 
bez następstw  A przecież podatea od wzrostu 
wartości gruntów, któryby mógł dać gminie 
krocie tysięcy rocznie na  cele zakupyw-ania 
gruntów na peryferyi m iasta, na cele zakłada
nia tamże ulic, asanizacyi przedmieść, ażeby je 
uczynić przystępniejszemi do zamieszkania, nie 
było niczem nowem, jak  przelewanie bodaj dro
bnej części zysku spekulantów' gruntowych na 
rzecz tych, co w tej spekulacyi nie tyiko nie 
biorą udziału, lecz są jej ofiarami w foim ie 
drogo opłaconych czynszów.

Albo sprawa wy kupna koszar, przez co 
gminie m iał przybyć tak  znaczny kompleks 
budowlanych gruntów ? I ta sprawa znajduje 
się obok projektu podatkn od wzrostu wartości 
gruntów 1

A jednak, póki Rada miasta Lwowa nie 
ocknie się ze swej ospałości, póki nie przystąpi 
i do uchw ałenia podatku od wzrostu wartości 
gruntów, i do uchwaleni? w ykupna koszar, i na
bycia na własność znacznych gruntów, z któ
rym i przystąpi do szeroko obmyślanej akcyi b u 
dowy tan ich  m ałych mieszkań, korzystających 
z dobrodziejstw ustawy z r. 1910, póki — jak- 
to poprzednio już  wykazaliśmy — nie przystą
pi do budowy domów robotniczych, korzysta
jących z ulg podatkowych, przewidzianych u- 
stawą z r. 1902 — będzie w wysokiej mierze 
współwinną drożyźnie mieszkań we Lwowie.

Herman Feldstem.

Ogromny talen t jej nie należy do dziedzi
ny poezyi, nie operuje również w głębokiej za
dumie nad zagadką życia; — należy on do 
dziedziny odtwórczej raczej, opartej na wielkich 
zdolnościach obserwowania życia, chw ytania go 
„in flagranti" i zestawienia faktów w całość po
datną do dyaletycznych wniosków.

Dla tego też nie zaliczyłbym jej do grupy 
wyżej wymienionych p ięc iu : Przybyszewskiego, 
Konczyńskiego, Nowaczyńskiego, Gorczyńskiego 
i Grabowskiego, których najwyraźniejszym ryserr 
jest — ideow ość: społeczna i artystyczna.

Jeżeli patrzeć na dzieła sztuki „sub specie 
aeternitatis", a tak  tylko patrzeć należy, to gdy 
w tam tych 5-u autorach widać wyraźnie dąże
nia do przetrw ania siebie samych, widać ten- 
deneye ku obejm owaniu całego świata ducho
wości, — Zapolska nie wyszła dotąd właściwie 
z czterech ścian ściśle współczesnego polskiego 
mieszczaństwa.

Etyczny jednak stosunek Zapolskiej do jej 
dzieł stawia ją  nieskończenie wyżej od plejady 
jej naśladowców, nie m ających kulturalnego 
i etycznego podkładu.

Realizm z satyrą na scenie upraw iają z 
powodzeniem Krzywoszewski, Jaroszyński i Pe- 
rzyński. Są to autorowie par excellence. teatral
ni, odzwierciedlający życie, takie, jakiem  ono 
jest — bez stawiania żadnych tez, bez pozy 
na chirurgów psychologicznych, bez poetyckich 
wizyi i didekomierzącej ideowości. Jako saty
rycy, ironiści osiągają swoje, starając się — 
ridendo casdgare mores. Krzywoszewski dał 
nam w latach ostatnich „Aktorki" i „Rusałkę". 
W  pierwszej z  tych sztuk daje bardzo praw 
dziwe typy i sceny ze świata kulis i dzienni-

^ o n m n B
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Rolniczego w e  Lwowie.
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Pd zjeidzte 
rappersoiilshlm.

Dublety p. Sokolnickiego
W  sprawie głośnej afery dubletów, naby- 

tycn przez p. Sokolnickiego, wydała komisya, 
badaj |ca  zarzuty przeciw gospodarce muzealnej, 
obszerne orzeczenie, które poniżej w streszcze
niu podajem y:

Dla zrozumienia kwestyi ustaliła przede- 
wszystkiem komisya na podstawie udzielonych 
jej wyjaśnień, że sprzedaż dubletów odnywała 
się w ten sposób, że bibliotekarz oznaczał co 
jest dubletem i porozumiewał się z kustoszem 
co do ceny sprzedaży. Cenę tę ostatecznie ozna
czał kustosz, który jednak  w tej mierze, nie 
mając odnośnie do książek i diuków  wiadomo
ści fachowych, polegał zazwyczaj na opinii pp. 
bibliotekarzy. Okoliczność ostatnią potwierdzili 
zgodnie pp. Kłyszewski i Karczewski. Stwier
dzono dalej, że urzędnicy biblioteczni me zo
stawiali dla użytku publicznego, a w szczegól
ności antykwaryuszy katalogów dubletów z po
daniem cen dla umożliwienia ofert, ani też nie 
odnosili się z propozycyami do instytucyi k ra
jowych z wyjątkiem jednego wypadku, w któ
rym  bibliotekarz, p. Karczewski zwracał się 
przed kilku laty listownie dwukrotnie z propo- 
zycyą do biblioteki Jagiellońskiej, nie otrzymał 
jednak żadnej odpowiedzi.

Komisya rozpatryw ała trzy sprzedaże du
bletów, na większą skalę dokonane, a to sprze
daż sztychów i różnych litografii antykw aryu- 
szowi p. W ilderowi z Warszawy w roku 1908 
i 1910, sprzedaż znacznej partyi dubletów' panu 
Igłowi, antykwaryuszowi we Lwowie (w r. 1903), 
wreszcie bardzo znaczną partyę dubletów sprze
danych w roku 1910 drowi Michałowi Sokol- 
nickiemu z Zurychu. Kwrestye te rozpatryw ała 
komisya z powodu zarzutów, podniesionych 
przez członka komisyi dra Czołowskiego, który 
stwierdził, że sprzedaż dubletów odbywała się 
w powyższych wypadkach, a szczególnie w o- 
statnim  nieprawidłowo, nieumiejętnie, za cenę

karskiego, w drugiej pastwi się na arystokracyi 
Sztuki jego m ają wielkie powodzenie, gdyż pu
bliczność teatra lna potrzebuje poważniejszej ko- 
medyi, lubi się widzieć na scenie choćby w 
karykaturze i nie ma o to pretensyi do auto
ra, tak  jak  autor nie m a pretensyi do Szekspi
ra przy całym swoim talencie To samo da się 
powiedzieć o „Sąsiadce", „Pół człowieku" i 
„Czarnej Róży", Jaroszyńskiego, oiaz o „Szczę
ściu Frania" Perzyńskiego i o jego „Aszantce".

Z pomiędzy autorów dram atycznych, u- 
prawiającychświadomie czy bezwiednie genre Za
polskiej, nalbardziej niewolniczym jej naśla
dowcą jest Kiedrzyński, którego 2 sztuki 
„W olna kobieta" i „Dzisiejsi" przeszły w sezo
nach ostatnich przez sceny warszawskie. Nizka 
jednak kultura jego, wązkie horyzonty, braki 
w wykształceniu, wreszcie cynizm stosunku 
autora tego do jego dzieła sprawia, źe mistrzy
ni swej nie prędko, a może nigdy nie do
sięgnie.

Tak się oto przedstawia dorobek polskiej 
twórczości dramatycznej ostatnich 2—3 lat, 
przez pryzm at teatrów warszawskich. N atural
nie, jak  się rzekło wyżej, — jest to tylko przy
czynek do charakterystyki naszej współczesnej 
literatury dramatycznej. W śród nazwisk tu wy
m ienionych brak  przecie kilkunastu jeszcze 
piszących dla sceny.

zbyt nizką i z bardzo poważną tak  dla biblio
teki, jak  całego zakłada szkodą.

Co ao sprzedaży dubletów panu W ildero
wi, stwierdzono, że ocenił je p. kustosz; komi
sya nie mając m ateryału do dyspozycyi, nie 
mogła sobie wyrobić dostatecznie stanowczej 
opinii co do tej trancakcyi.

Co do transakcyi z Iglem stwierdzono ty l
ko, że sprzedano nieznaczną ilość rożnych du
bletów (książek, druków), które Igieł wywiózł 
w kilkunastu skrzyniach za 600 franków. Bibli
otekarzem wówczas był pan Karcz swsui, który 
stwierdził, że zabrany przez Igla m ateryał bi
blioteczny był należycie wysortowany, tak, że 
Dyły to rzeczy wiście wyłącznie dublety. W  księ
gach nie zanotowano niestety tytułów książek, 
objętych tą  transakcyą, wskutek czego komisya 
nie m iała żadnej faktycznej podstawy do oce
nienia, czy cena przyjęta przez zarząd muzeal
ny odpowiadała w przybliżeniu wartości tych 
dubletów. Dr. Czołowski twierdził, że Igieł sprze
dawał poszczególne egzemplarze ze zbiorów Ra- 
ppeisw ilskich po wysokich cenach, komisya nie 
może jednak wypowiedzieć swojej opinii z po
wodu braku konkretnych danych, wytyka jed
nak, że m ąteryał ten nie był należycie zinwen
taryzowany.

Rzecz trzecia : Dr Michał Sokolnicki za
kupił w r. 19T0 znaczną partyę dubletów, bo 
jak  sam podał 30 skrzyń za cenę 500 fran 
ków. Odnośnie do tej transakcyi mogła już 
komisya poczynić dokładniejsze spostrzeżenia; 
chociaż co do części tego m ateryału.

Komisya stwierdza, że transakcya ta od
była się pod każdym względem niewłaściwie 
i z niewątpliwie bardzo znacznem pokrzywdze
niem interesów zakładu narodowego. Oto bo
wiem p. Sokolnicki zakupił, jak  sam podaje, 
za 500 franków wszystkie dublety, jakie pod 
koniec r. 1910 były wysoitowane, a to „gdzie
kolwiek one się znajdowały", a więc ze wszyst
kich składów, skrytek i schowków.

Transakcyi tej dokonał di. Sokolnicki, za 
pośrednictem bibliotekarza p.' Karczewskiego, 
gdyż z kustoszem był na takiej stopie, że wo- 
góle z nim  wówczas nie mówił.

W edle zeznania obecnego bibliotekarza 
pana Zielińskiego, m iał m u dr. Sokolnicki 
przy sposobności zabierania książek oznajmić, 
że zakupił wszystkie istniejące w bibliotece 
dublety, bez względu na ich rodzaj i jakość, 
nie wyłączając druków  i dzieł starszych i 
rzadszych, tak , że nawet dublety jeszcze nie 
wy3ortowane, a istniejące w bibliotece, były 
transakcyą objęte. Nadto transakcyą były 
objęte także wedle słów p. Sokolnickiego także 
t. zw. druki obce, t. j. nie odnoszące się do 
rzeczy polskich, i to nawet nie katalogowane. 
W  ślad tego p. Sokolnicki sam wybierał i wy
szukiwał ten m ateryał, o ile nie był już wy
sortowany. Zabieranie zakupionych na pod
stawce umowy z p. Karczewskim dubletów, 
m iało miejsce już po ustąpieniu p. Karczew
skiego z biblioteki.

Nowy bibliotekarz, p. Zieliński, mając 
przecież co do zakresu uprawnień p. Sokolni
ckiego wątpliwości, odniósł się wówczas do 
złożonego choroDą kustosza, który oświadczył, 
że p. Sokolnickiemu zostały sprzedane tylko 
dublety już wysortowane i druki obce już 
skatalogowane, a żadne ince, że więc dr. So
kolnicki nie ma praw a szukać duDletów po 
bibliotece, lecz m a tylko zabrać, m ateryał, 
osoPno przez bibliotekarza odłożony, jakc 
dublety. Prócz tego odniosł się p. Zieliński do 
p. Gałęzowskiego, który również zabronił, aby 
kupujący sam sobie księgi wyszukiwał.

P. Zieliński też zgodnie z wyjaśnieniem 
pana kustusza wzbronił p Sokolnickiemu za
brania tych nieskatalogowanych druków ob
cych. P. Sokolnicki zgodził się na to, a nawet 
za W oltera, wybranego z pośród tych druków 
obcych, zapłacił 52 fr

P. Karczewski p ęd rł, że po tranzahcyi 
z Iglem, pozostała w jednym  pokoju bardzo 
znaczna ilość duDietów, że Igieł zaorał część
tego mniejszą wprawdzie, ale niewątpliwie za
b ra ł co lepsze. Za ten m ateryał ofiarował
historyk A. S kwotę 30U franków, odstąpił 
jednak od tego zam iaru i wówczas p. Sokol
nicki zaproponował p. Kaiczewskiemu, nabycie 
ryczałtowe tych dubletów za cenę 500 fran
ków. Duplikaty starych druków składano w 
osobnej szafie i te nie były przeznaczone . do 
sprzeaanla. Również nie było mowy o sprze
daży duplikatów z całej biblioteki, jakie w niej 
tylko są, w czasie sprzedaży nawet nie wysor- 
towanych, ani też druków obcych, nieskatalo- 
gowanych.

Kustosz, p. Rużycki, podał, że p. Karczew'- 
ski przedstawił mu propozycyę sprzedania tych 
dubletów p. Sokolnickiemu za 500 fr., oraz, że 
polegając na opinii bibliotekarza, zgodził się 
na tę propozycyę. W edle podania p. Karczew
skiego, nie znano ani w przybliżeniu nawet
ilości tomów, objętych tą  transakcyą, nadto 
tylko pewna częśc tego m ateryału była ozna
czoną pieczęcią, lub zapisana, jako dublety.

Jakim  sposobem stare druki znalazły się 
w'śród dubletów p. Sokolnickiego, nie umie p. 
Karczewski wyjaśnić i nie może przyjąć za to 
odpowiedzialności.

Celem zoryentowania się co do wartości 
owych dubletów, komisya przeglądnęła zawar
tość pierwszych z brzegu dwóch skrzyń z kilku 
ostatnich jeszcze nie wywiezionych. W  jednej 
skrzyni znaleziono pomiędzy innem i mniej war- 
tościowemi dubletami, dziełami i drukam i, 
„Kronikę" Stryjkowskiego, wydanie pierwsze 
królewieckie z roku 1582 (egzemplarz oprawny, 
lecz zdefektowany bez karty tytułowej, kilku 
kart pierwszych i ostatniej), szeregi innych 
książek cennych, dalej „Preussische Jahrbueher" 
z r  1910, a nadto wiele rzadkich broszur, 
czasopism i druków ulotnych, wydanych przez 
emigracyę polską, w tem historyę polską po 
szwedzku ze sztychami królów polskich, wy
danie z XVI w, zdefektowaną, lecz mimo to 
cenną.

W edle zgodnej opinii znawców pp. Czo
łowskiego, dr. Kopery i dr. Jaworskiego druki 
aż po połowę, a nawet koniec XY17 wieku me 
powinny być ogółem sprzedawane, a już zgoła 
nigdy ryczałtowo, są to bowiem aruki wyso
kiej indywidualnej wartości. W artość samej 
„K roniki“ Stryjkowskiego oznaczono ns luO /r.

W edle opinii dr. Czołowskiego zawar
tość jednej skrzyni nie wiele odbiega wartością 
od kwoty 500 franków, zapłaconej przez p. 
Sokolnickiego za skrzyń trzydzieści. Co więcej 
w głębi tej skrzyni, w której znajdował się 
zdefektowany egzemplarz Stryjkowskiego, zna
lazła komisya porządnie opakowane wszystkie 
brakujące karty wraz z kartą  tytułową, tak, że 
egzemplarz ten jest prawie kompletny, co 
oczywiście znacznie powiększa wartość tego 
dzieła.

Stwierdzono nadto, że przeważna część 
książek w tych dwóch skrzyniach nie posiadała 
pieczęci z napisem „duplikaty" lecz, albo led
wie widoczny znak ołówkiem, albo też często 
żadnego oznaczenia. Wreszcie stwierdzono, że 
ów Stryjkowski nie jest wogóle duplikatem , 
biblioteka posiada bowiem tylko wydanie Stryj
kowskiego „Kroniki" z roku 1847, czego nie 
można uważać za duplikat, identyczny z wy
daniem królewieckiem, znalez łonem w skrzyni 
p. Sokolnickiego.

Komisya nie m a wprawdzie tak  szczegó
łowych danych co do transakcyi z. p. Iglem, 
to jjd n ak  nieoględność i lekkomyślność tramj- 
sakcyi z dr. Sokolnickim, upraw nia do przy
puszczenia, że i w transakcyi z zawodowym 
antykwaryuszem  nie wiele więcej zachowano 
przezorności i dbałości o interesa biblioteki 
muzealnej.

Przed zakupnem lub sprzedażą zbóż nasiennych na- która pośredniczy bezpośrednio migdzv producentem  
leży zwrócić się do firmy . , _  . . . .  . _i kupującym , ograniczając się wyłącznie na skromnej 

prowizyi jako swoim zarobku. Wszelka spekulacya 
l* .. . ~ w e  lw ow ib , hetm ańska  i ' i zakupno lub sprzedaż na własny rachunek wykluczone I

P r o s i m y  ż ą d a ć  o f e r t  i  p o r ó w n a ć  j e  z  o f e r t a m i  i n n y c h ,  d o m ó w  ł i a n d l o w y c h . .

t e z y  z w r u c i t  o ię  u u  i i r n r y

z i u s  l i a n  dla m d  proddkiDw
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Kwestya sprzedaży dubletów to, wobec 
powyżej stwierdzonych faktów, najważniejszy 
i najistotniejszy zarzut, jak i należało podnieść.

Odpowiedzialność ponosi tu  cały zarząd, 
w pierwszym rzędzie jednak ponoszą winę 
funkcyonaiyusze biblioteczni, ich bowiem rze
czą oyło sprawę dubletów, tak pod względem 
jakościowej segregacyi, inwentaryzacyi i Kata
logowania, jak  też pod względem propozycyi 
finansowych należycie przygotować, zwłaszcza, 
że wiedzieli dobrze, iż kustosz, upoważniony 
lorm alnie wedle regulam inu do decydowania 
o cenie, znawcą bibliotecznym nie był i, jak  
sami przyznali, w tych spraw ach stosował się 
do ich opinii. Pod żadnym  też w arunkiem  nie 
należało dopuszczać, aby kupujący, ktokolwiek- 
by nim był — sam w bibliotece dublety wy
szukiwał.

Brak czasu na te czynności z powodu 
przeładowania czynnościami innem i, a szcze
gólnie* około porządkow ania i katalogowania 
Biblioteki, co komisya przyznaje, nie jest do- 
statecznem tego usprawiedliwieniem Należało 
raczej zaniechać sprzedaży dubletów, aniżeli 
przeprowadzać ją  w sposób szkodliwy i rzuca
jący cień na instytucyą.

W i f ś i  p s l i i s s  i  s p o ł e c z n i
Sprawy zagrsrsTezne. 

Wufna unijnie.
W  m urach wszechnicy berneńskiej ob ra

duje obecnie konferencya uczonych, będąca 
pierwszym przejawem wielkiej instytucyi poko
ju, którą w końcu r. z. pow ołał do życia An
drzej Carnegie. Miliarder am erykański ofiaro
wał na ten cel 50 mil. fr. Suma ta  stanowić ma 
fundusz żelazny, z którego procenty będą obra
cane na propagandę pokoju. Ustawę tej insty- 
tueyi przeprowadzono przez sankcyę izby re
prezentantów Stanów Zjednoczonych. Zaiząd 
sprawuje ciało złożone z 25 wybitnych Amery
kanów, którzy następnie m ają się uzupełn iać 
za pomocą kooptacyi. Przewodniczy tem a za
rządowi, znany krzewiciel idei pokoju, E lihu 
Root, który sam wydał już cały szereg wyro
ków rozjemczycn i który w drodze polubownej 
załatwia sprawy Stanów Ameryki Północnej ze 
Stanam i Środkowymi. Towarzysze jego są to 
"wybitni uczeni, b. sędz-owie, lub dyplomaci,— 
wszystko zwolennicy akcyi pokojowego rozjem- 
slwa.

Ciało to podzieliło zadania swe na trzy 
sekcye. Pierwsza m a się zająć rozwojem praw a 
międzynarodowego. Na czele tej sekcyi stoi zna
wca praw a narodów, James Scott, do nieda
wna „soiizitater" departam entu stanu, potem 
delegat am erykański na konfereneyi haaskiej. 
Druga sekcya m a na celu „zbadanie ekonomi
cznych i historycznych zagadnień życia mię
dzynarodowego". Przewodnictwo w niej objął 
profesor ekonomii nowojorskiego uniwersytetu 
■Columbia", John Batas Clark. Trzecia właśnie 
sekcya poświęci się propagandzie pokoju w naj- 
Szerszem znaczeniu — między innem i za po- 
111 ocą prasy, publicystyki i szkoły. Nicholas 
Murray Butlar, rektor nowojorskiego uniwersy
tetu „Columbii", przytem znany dyplom ata i 
polityk, zajął się prowizorycznie kierownictwem 
teJ sekcyi.

Pierwszem zadaniem wszystkich tych se- 
*cyi było wykonanie międzynarodowej „rady" 
rzeczoznawców, któraby dla całej sekcyi przy
gotowała m ateryał pomocniczy. Sekcya II pod 
v°dzą prof. Clarka zajęła się sformowaniem tej 

1 a.dy, której pierwsze zgromadzenie stanow iła 
Właśnie konferencya uczonych, obradująca w 
fulach uniwersytetu berneńskiego.

badania tej konfereneyi są ściśle nauko
we. Chodzi o zebranie m ateryału czysto przed
miotowego przeważnie ze strony stosunków 
gospodarczych, któi y służyć ma za drogowskaz 
W rzeczach pokoju i wojny. Polityka m a z ma- 
teryału tego wysnuć dla siebie wnioski p rak ty 

czne. Postanowiono do pracy tej powołać naj
większych koryfeuszów ekonomii z wszystkich 
niemal krajów kultury, a mianowicie: z An
glii, F iancyi, Niemiec, Aust/yi, Stanów Zjedno
czonych, W łoch, Szwajcaryi, Belgii, Danii, 
Szwecyi, Rosyi, J&ponu i Argentyny. Na konferen- 
cyi berneńskiej są już obecni następujący znaKO- 
mici ekonomiści: Bóhm-Bawerk, niegdyś profe
sor, b. m inister finansów i obecny prezes aka
demii nauk w Wiedniu; również znakomity e- 
konom ista auotryack Philippowicz; Luju Bren- 
tano, prof. ekonomii z Monachium; prof. S^hie- 
m an z Berlina, Karol Gide i P. Leroy-Beaulieu 
z Paryża; redaktor londyńskiego „Econom isfy", 
Fr. W. Hirst; b. prezes m inistrów i uczony e- 
konom ista, Luzzati z Rzymu; Borel, profesor z 
Zurichu, Santer Lafontaine z Belgii itp. Rosya, 
Szwec.ya i Argentyna nie m ianowały jeszcze 
swych delegatów.

Uczeni ci pracują w Bernie przed^wszyst 
kiem nad wytknięciem planu badań, które na
leży przeprowadzić. Chcą oni najpierw wyczer
pująco ośvrietlić związek, zachodzący w stosun
kach gospodarczych wszystkich narodów. Nad
to mają być zbadane i wyjaśnione szczegółowo 
następujące kwesrye: Łączność ku ltu ralna państw 
nowoczesnych, rozciągłość wzajemnych intere
sów, prawdziwa wysokość ciężarów zbrojeń, 
(wszystkie dotychczasowe obliczenia są tylko 
przypuszczalne), koszty dawnych, oraz praw do
podobne koszty przyszłych wojen; przesilenia 
socyalne i wpływ ich na zbrojenia, polityczne 
i ekonomiczne przyczyny wojen; finansowe po
gotowie wojenne; polityka pożyczek państwo
wych,

Badania te nie m ają bezpośrednio zwal
czać wojny. Koryfeuszom ekonomii chodzi prze- 
dewszystkiem o objektywfzm. Lecz samo się 
przez się rozumie, że wyniki czysto przedmio
towe będą argum entam i przeciw wojnie. W ka
żdym razie prace te wydadzą niezwykle powa
żny i pouczający rezultat, a już sam fakt współ
działania w tych studyach pierwszorzędnych 
uczonych całego świata w dziedzinie ekonomii— 
będzie wielkiem dziełem pokojowem. Ta rada 
ekonomistów położy podstawy pod wielką m o
nografię ekonomii międzynarodowej.

Czy cała ta  praca, jat; wogóle cała insty- 
tucya pokoju Carnegie’go, da jakiekolw iek wy
niki praktyczne — to inne pytanie. Problem at 
pokoju jest, jak  wiadomo, problem atem  odwie
cznym. Oczywiście ideowa strona nie może być 
pozbawiona znaczenia — mimo trudności re
alnych. W każdem szerokiem usiłowaniu pa- 
cyficznem tkwi wzniosły piei wiastek idealisty
czny i hum anitarny.

Przypomnieć też należy, że to, co chce o- 
becnie w życie wprowadzić insty tut Carnegietgo, 
miało u nas przed kilkom a laty gorącego pro
pagatora w Janie Blochu. Poświęcił on olbrzy
mi nakład pracy, bardzo znaczne fundusze i 
kilka ostatnich łat życia swego akcyi, k tóra 
była bardzo zbliżoną do zadań Carnegie'go. 
Tylko Bloch usiłował osobiście przeprowadzić 
te wielkie studya, których podjęła się rada ko
ryfeuszów ekonomii. W ielkie jego dzieło, obej
mujące 10 olbrzym ich tomów, zawiera też w 
zawiązk u części m ateryału, który pragną zgro
madzić uczeni w Bernie.

St. A. K.

Kongres syonisfóni.
Bazylea.

W e wtorek skończył się w Bazylei X. 
kongres syonistów Podczas ostatniego posie
dzenia przyszło do ostrych rozpraw na tem at 
spraw kulturalnych, gdyż specyalna komisya 
dla tych spraw przedłożyła kongresowi nastę
pujące w nioski:

Dziesiąty kongres syonistow wzywa ści
ślejszy kom itet do scentralizowania pracy kul
turalnej w Palestynie i na Wschodzie.

Oś\s iadcza zarazem  że w żadnej, przez 
syonistyczne organizacye stworzonej instytucyi 
nie może być przedsięwzięte nic takiego, coby 
się sprzeciwiało religii żydowskiej.

Praca kulturalna w poszczególnych k ra
jach jest rzeczą odnośnych organizacji autono
micznych i federacyi, które wszelakc m ają o

bowiązek czuwać nad rozwojem kultury ży
dowsko narodowej i do niego się przyczyniać.

Oświadczenia te wywołały ostry protest 
ze strony prawowiernych „misrachi", których 
■przywódca Struck oświadczył, że „misrachi" 
godzą się na wspólną pracę na polu narodo- 
wem i ekonomicznem, co do wspólnej działal
ności kulturalnej zaś, to jest una niemożliwą 
tam , gdzie naprzeciw siebie stoją różne świato 
poglądy. .Misrachi" zażądali odrzucenia wnio
sków komisyi dla spraw kultury i przejścia 
nad nimi do porządku dziennego, a gdy kon
gres na to zgodzić się nie chciał opuścili nie
którzy z nich salę obrad.

Po załatwieniu spraw oświatowych na
stąpiły wybory funkeyonaryuszów organizacyi 
syonistycznej.

Ponieważ do prezydyum wybrani zostali 
sami członKowie z Berlina, przeto Beilin będzie 
na przeciąg następnych dwóch lat siedzibą 
centralnego zarządu syonistów.

Pogłoski o ttnordzii:
s r y C o E f n y m .

Z Jarosław ia pisze nasz korespondent: 
Zaalarm ow any wiadomościami prasy wiedeń
skiej o rzekomym mordzie rytualnym  w Irza- 
wicach (?) pod Przeworskiem uznał wasz kores
pondent z obowiązku dziennikąrskiego za sto
sowne na miejsce w ypadku wvruszyć. Już w 
Przeworsku jednak od osób ze sprawą dokła
dnie obznajomionych zebrał potrzebne szczegó
ły, tak , że dalsza droga okazała się zbyteczną. 
Z uzyskanych wiadomości wynika, że bajka o 
mordzie rytualnym  znalazła niestety wyraz w 
rozruchach we wiosce Urzajowice, (a nie Irza- 
wice) koło Przeworska. Na podstawie dziwnej 
komplikacyi wypadków, wytoczono znowu po 
raz niezliczony przeciwko żjTdom kolulwynę za
rzutów o mordzie rytualnym . Jedynie dzięki 
obecności kilku osóD z inteligencyi i m terwen- 
cyi bawiącego tam  księdza, do większych eksce
sów antyżydowskich nie przyszło. Sprawa m iała 
pizebieg następujący : W  ostatnich dniach przy
był do Benziona Kaltera, właściciela kram iku 
korzennego i wiktualnego w Urzajowicacb, 
szwagier p. Meilech Seidenfeld z Krzeszowic, z 
kilkuletnią córeczką, mając zaiatwić sprawy han 
dlowej nałury.

Dziecko znużone pieszo odbytą drogą u ło
żyło się do snu. Gdy się z płaczem obudziło, 
wuj chcąc je uspokoić poczęstował dziecko buł 
ką, nasm arowaną konfiturą z porzeczek. Po
nieważ sklepik jest połączony z pomieszkaniem 
szlanemi drzwiami, kilkunastoletnia dziewczy
na wiejska, która przybyła do sklepiku w celu 
zakupna wiktuałów, widząc przez szyby drzwi 
mieszkania w rękach Kaltera nóż, ociekający 
konfiturą, upewniła się w imaginacyi, że Kal- 
ter dokonał m ordu rytualnego n r  dziecku, a 
krew zlewał do słoika, w którym  była konfi
tura. Uciekłszy w panicznym strachu ze skle
piku, zaalarm owała swe rówieśniczki i rówie
śników, zajętych pasaniem bydła, wieścią o 
rzekomym mordzie. Przypadek zrządził, że szwa
gier Meilech Seidenfeld w międzyczasie wrócił 
i zabrawszy dziecko udał się w drogę do Krze
szowic. W  pół godziny po jego odejściu zebrał 
się przed sklepikiem Kaltera tłum  kilkudziesię
ciu chłopów, który z każdą chwilą się potęgo
wał. T łum  zażądał od Kaltera choćby zv’rotu 
zwłok rzekomo zabitej dziewczynki. Nie pomo
gły zaklęcia i próby wytłómaczenia. T łum  przy
bierał coraz groźniejszą podstawę, wójt zas u- 
dzielenia asysty ochronnej oamowił. Wówczas 
Kalter w ykiadł się chyłkiem i wynajętą furą 
u da ł się do Przeworska po ochronę, zona zaś 
jego Sara ukryta była w piwnicy. Tymczasem 
wzburzony tłum  nie mając jasnego w ytłóm a
czenia sprawy, zdemolował urządzenie mieszka
nia i sklepiku, wyrzucając tow arj przez okno. 
Bawiące tara podówczas towarzystwo inteligen
cyi miejskiej, wśród której był 1 ksiądz, na 
wiadomość o rozruchach udało się na miejsce 
wypadku i starało się rosnące w liczbę ch ło 
pstwo uspokoić, co się tez w części udało. Mi- 
moto Ralterowa, wytłómaezywszy sprawę księ
dzu, m usiała po jego odejściu znowu szukać 
schronienia w piwnicy, gdzie przesiedziała do 
do godz. 3 z rana, aż do przybycia żandarme-
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ryi, którą na  interwencyę obywateli przbv,or
skich, starostwo z Kalterem wysłało. Sczęściem 
wprost nazwać można, że ten wypadek prze
brzm iał bez większych rezultatów, a to dzięki 
przypadkowej obecności kilku inteligentów, 
którym  udało się wzburzone um ysły chłopstw a 
uśmierzyć.

Rozruchy u> areszcie 
garnizonowym.

(Oryginalna korespondencja „Gazety Wieczornej“).
Czerniowce, 13. sierpnia.

Tutejszy areszt garnizonowy, w którym 
znajduje siv przeszło 100 więźniów, był w pią
tek widowiskiem krwawych ekscesów. Piętnastu 
do dwudziestu więźniów, podbuntow anych—jak 
się zdaje — przez wodzirejów, napadło na szta
bowego profosa, Karola Thiessa, by m u się od
płacić za rzekomo octre obchodzenie się z nimi 
w więzieniu garnizon owem.

Napadnięty wyciągnął szablę z pochwy i 
zrobił z niej użytek, otrzym ał jednak dwa cięż
kie cięcia przez ukłucie. W arta  wojskowa wkro
czyła i zran iła  kilku buntowników.

Cala spraw a trzym ana jest ze strony władz 
wojskowych w największej tajemnicy. W edług 
zasiągmętych z różnycn stron informacyi, 
sprawa przedstawia się następująco:

Już od dłuższego czasu panowało wielkie 
rozgoryczenie przeciw sztabowemu profosowi, 
Karolowi Thiessowi, ponieważ tenże rzenomo 
bardzo żle się z nimi obchodził. Z tego też po
wodu powstało wielkie rozgoryczenie między 
aresztantam i, których ostrze zwróciło się prze
ciw profosowi. Oto wczoraj wieczorem dało się 
spostrzedz drażliwe usposobienie między aresz
tan tam i, nie przyszło jednak  do żadnego 
zajścia.

Przed Wybuchem rewolty.
O godz. 4 rano  nadjechał w powozie pro- 

fos sztabowy Thiess z restauracyi domu nie
mieckiego przed swojem pomieszkaniem, zn&j- 
dującem się w budynku aresztu garnizono
wego.

W edług zeznań świadków znajdował się 
tenże w wielce podochoconym  stanie i zaraz 
przy drzwiach wchodowych pociągnął w bar
dzo ostrym, jeżeli nie obrażającym  tonie ko
m endanta w arty wojskowej do odpowiedzialno
ści za rzekomo popełnione wykroczenie służ
bowe.

O godz. 7 rano zjawił się jednak — jak 
zwykle — do służby i przeglądał pojedyncze 
cele, a gdy znalazł tam  pewne niedokładności, 
karcił winowajców, co wrcale nie polepszyło 
panującego rozgoryczenia między aresztantam i.

Rewolta.
O godz. 7’30 rano wyszli więźniowie na 

podwórze, by odbyć przepisany spacer. Po pół 
godzinie hył spacer ukończuoy i mieli aresztan
ci wrócić pod dozorem kluczników i w arty do 
swoicb cel. Gdy aresztanci znajdowali się już 
na korytarzu przy swoich celach i wielu z nich 
już udało się do środka, w ahało się około 20 
z nich, którzy razem w jednej celi siedzieli, 
zamiast wstąpić, oświadczyli posterunkowi, że
by wpierw skazanego w drodze dyscyplinarnej 
na osobny areszt, stam tąd wypuścić.

Gdy się aresztanci wahali wejść do celi, 
zawołano sztabowego profosa Thiessa, przed 
którym  w grożącym tonie swoje żądanie po
wtórzyli.

Profos, który zm iarkow ał grożący bunt, 
chciał wepchnąć więźniów do celi, w tej chwili 
j'ednak pochwycili go aresztanci Sturm , Hacker 
i Kozłowski i zaciągnęli go do celi. Tutaj ci 
ostatni i jeszcze inni więźniowie rzucili się na 
mego i ciężko go poturbow ali. Profos zaołał

uciec do kącika w celi, wyjął szablę z p o c h ^  
i uk łu ł nią Sturm a w ramię. Na to Sturm  wyr
wał m u szablę i zadał m u kilka ukłuć.

Tymczasowo, nadbiegła w arta wojskowa, 
złożona z 14 ludzi i n a ta rła  najeżonymi bagne
tam i na buntowników. W ielu z nich otrzymało 
ukłucia. Profos Thiess runął przechodząc przez 
koiytarz, krwią zbroczony, wołając o pomoc. 
Na miejscu wypadku zebrało się wiole przecho
dzących, których jednak posterunek wojskowy 
na podwórze nie puścił. OsoLom cywilnym 
był wstęp do środka wzbroniony. Tymczasowo 
w arta wojskowa pokonała buntowników i zam
knęła miejsce, skąd skaleczeni aresztanci po
kazywali z opatrzonych kratam i żelaznemi o- 
kien ludziom swe rany, odniesione przez uk łu 
cia, skąd krew ciekła.

Ciężko zranionego profosa sztabowego od
wieziono do pomieszkania.

Pierwszej pomocy udzielili rannym  leka
rze wojsko* i dr. K im m um un, dr. Prochaska i 
dr. Steuer.

Kilka m inut po lem zdarzeniu radeszła 
szybkim krokiem kom pania 41 pułku i bata
lion obrony krajowej, które przywróciły spokój 
i porządek. Wojsko posiłkowe nadeszło tak 
szybkim krokiem, że przy nadejściu na podwo 
rze 2 żołnierze zemdleli ze znużenia.

Ranni.
Profos Thiess otrzym ał znaczne i niebez

pieczne rany. Sześciu aresztantów otrzym ało 
lżejsze rany, między nim i ich dowódca, Sturm .

Zaraz po przyw ióceniu spokoju wdrożono 
surowe dochodzenie. W edług dotychczasowych 
wyników zdaje się że Sturm  być dowódcą roz 
ruchów.

Przy przeszukiwaniu poszczególnych cel 
znaleziono w piecu wiele scyzoryków i wielką 
ilość tytouiu.

Podczas całego przedpołudnia tłum  ludzi 
oblegał areszt garnizonowy. Policya z ttudnością 
utrzym yw ała porządek. Między widzami znajdo
wali się też rodzice Sturm a, którzy strasznie 
am entowali.

O godzinie 11‘30 odeszło wojsko i została 
tylko wzmocniona w arta Wojskowa.

Wi gzień Gustaw Sturm  recte Kissling jest 
z zawodu ślusarzem i został przed niespełna 4 
tygodniami z powodu w łam ania się zasądzony 
na półtora roku ciężkiego więzienia.

Drugi dowódca, u łan  został skazany za 
zabójstwo, popełnione na własnym  bracie.

W  areszcie garnizonowym zjawił się na
tychm iast, gdy wieść o rozi uchach się rozeszła 
po mieście, generał-m ajor Nastopil z kilkom a o- 
ficeram . Komenda stacyjna została natychm iast 
uwiadomiona o w ypadku w areszcie garnizo
nowym.

śniadanie n Szkaurofisklega.
i i .

O czem to wspominałem w „Gazecie" 
z dnia 17. b. m. ? Aha, przypom inam  sobie, o 
dworzanach szlachcica grubego przy śniadaniu 
u Szkowrońskiego Nie wyliczyłem wszystkich — 
zaraz przypomnę sobie: Nr. I. strzelec, Nr. II. 
szlachcic z czasów króla Piasta, Nr. III młody, 
grzeczny, uczony.

Teraz już wiem. „A gdzie jest elegancki, 
słodki pan, reklamowo łysy ?“ pytam  grubego 
szlachcica.

„Zaraz przyjdzie1* powiada, „proszę pana, 
to człowiek niezwykłej wiedzy, gra w karty, 
jak dwa anioły, tańczy, jak baletm istrz na balu 
z roku 1816, długi robi, jak stary, panny 
wszystkie bierze na fis — a na interesach ku
pieckich rozumie się lepiej jak  Rotschild**.

Ot i prawie cały dwór, jeszcze tam  tro 
chę pachołków, a potem się pije — pije — pi;,e.

Idę daiej do sali. W tem  powstają z krze
seł, z pod stołu — zewsząd — co się stało ? — 
W chodzi dr. Bożek Pafnucy Kalibanowicz — 
taki pan, co „rządzi wszystkiem" — okazały — 
żywej wagi 300 kg. — m a w łasną kancelaryę, 
gdzie każde śniadanie jest jak  najdokładniej re
jestrowane — żona zaś dr. Bożka robi osobne 
zapiski.

— W item : „uniżony sługa pana Bożka". 
„Niemam czasu", powiada — „widzi Fan 

przecież, że się spieszę — służba to nie wesele
— jestem rzeczywistym członkiem i sekretarzem 
stałego stołu „Stare graty“ — a tu  łaskawy 
Panie trzeba obstalować śniadanie — potem 
sprawdzić, czy wszyscy członkowie są na 
miejscu” .

Dziękuję ci i przepraszam : „A meże ła 
skawy Pan Doktor zapozna się z reszty człon
kami ?“ „A i owszem — ale niech Pan uważa, 
że dużo nie jem , bo żona potem robi mi wy
mówki, że m am  za dużą miarę. — Kelnei za
mów wódeczkę — duże piwo — ilak i — kieł
basę na gorąco — kawałek salcesona — sery 
rozmaite za 1 koronę — no i porter — ale 
niech kto inny zapłaci”.

Siadam — wtem Dr. Bożek się zryw a: 
Pozwoli Pan Amadeusz Em erytalski — Prezy
dent stołu — zasłużony i wysłużony adm irał 
konnej m arynark i — obecnie właściciel willi 
o jednem  oknie w Kulikowie” . Słuszny — śli
czny pan — uDrany jak  z piórka — grzeczny
— siodki — gdy służył przy m arynarce ubó
stwiali go m arynarze — daw ał gębę — ale 
nigdy z obu stron.

Kczczulouy wita s ię : „A nowy członek — 
zaraz — trzeba będzie coś zapłacić — kelner 
zawołaj no gospodarza, mego przyjaciela” .

W chodzi gospodarz — człowiek, który m a 
wszystkie kości dobre — płacze tak  rzewnie — 
gdy kto inny płaci, że człowieka bierze lęk, 
żeby ni° zemdlał i pozwala m u na wszystko.

Gospodarz Kotuś każe podać w jej chwili 
k itka flaszek rozm aitych gatunków win — i bla
ga adm irała, by to uw ażał za swoje i gości 
przyjmował. Zabawa wre — wchodzą dalsi człon
kowie.

Dr. Bożek: „Pan  pozwoli — Bynio Mac
kiewicz — pensyonowany generał weterynaryi"
— Poważny — stary Pan — la t 95 — wesół
— fundować nie lubi — pić lubi — kobiety 
także lubi, ale już z daleka. Nareszcie wchodzi 
„gruba ryba".

Dr. Bożek szepce mi do ucha „Pantaieon 
Pierciński — am basador czynny z wyspy Ma
dagaskaru". — Członek rozm aitych winnych 
instytucyi — właściciel rozległych piw nic — 
m iły — wąs przyciemniony z lekka tuszem — 
głowa klasyczna.

„W itam  nowego członka — łaskaw y pan 
pewnie nie zna moich piwnic — proszę — na
pijemy się Coś". — Kłaniam  się, cieszę się ze 
znajomości, z fundy. Nareszcie po dłuższej roz
mowie wyciąga kartę zamówień na cała piw ni
cę: „Łaskawy pan wpisze, to się płaci za pół 
roku" — paf — rum ienię się — pocę — biorę

Nowy członek — niepokaźny — trochę 
utyka, ale na obie nogi — wszyscy krzyczą 
„Sługa Jaśnie P ana wice-markiza". Przestraszy
łem się, myślę źle — teraz to już cały stół bę
dzie pod stołem. — Dr. Bożek szepce m i: „Nic 
się Pan nie bój — tylko patrz*. W ice-markiz 
Gaweł Zahl-M ir-Immer pyts się mnie uprzejm ie; 
„Czy pan już śn iadał?" „Nie ze wszystkiem*. 
„A to proszę kazać dać sobie, ja  skosztuję*. 
Robi mi się słabo — wołam kelnera — obsta- 
lowuję — wice-markiz zajada jak  swoje — ale 
każe dać porteru na własny rachunek.

Kończymy — wstajemy — ale wchodzą 
nowi panowie. — Prawdziwy książę — czer
wony na twarzy — rum ieni się za nas i za 
siebie. Grzeczny jak  książę, dowcipny, trak tu je

tab liee i w y w ie sz k i, mańki, pieczątki, 
stam pili*  k au czu k ow e, n u m eratory , pa
sk i do w y e isk a n ia , n u m erow an ie  m iast  
i w s i  — tablice graniczne, witraże do kościo
łów, k l a t e k  s c h o d o w y c h ,  sklepów i t. p., 
TPBliIC E flfl GROBLO WE r - r  -■■■ poleca

993

Iicuólu, w Pasażu Hausmana



Nr. 2S3. „Gazeta Wieczorna* i  dnia 19. sierpnia 1911. Str. 7

nas z lekka. W chodzi: doktór Leander Fliegel 
— literat grecki — pije niewiele — ot kilka 
m arek szam pana — kocha trochę mężatek — 
i tyle.

Jeszcze jeden pan , Blagierowski”, m iliona
mi szafuje na prawo — na lewo — na bok  — 
wszędzie — przystojny — stary pan — właśnie 
t ai " j: za 100 milionów stary ratusz lwowski 
v j r t z  przekupkam i. Jeszcze trochę przygodnych 
gość; i koniec.

Bawimy się — pijemy — gra w kostki — 
nareszcie zrywamy się — godzina 4 popołudniu.

* Kelner — płacić”.
W ice-markiz wychodzi pierwszy — dum 

ny — nie patrzy ani na kelnera — ani n t  ni
kogo.

„Sługa jaśnie pana” — woła kelner.
Ze złością: „Co ci się należy?”
„No, a za śniadanie, jaśnie panie”.
„Durniu jeden I — nie rozumiem — pła

ciłem 1”
„Nie, jaśnie pa nie 1“
Ogląda pulares — w kieszeni m a koronę 

bez lu  halerzy. „No zdawało mi się — a zre
sztą śniadanie płaci ten nowy pan — ja  tylko 
kosztowałem — portei za rok — także coś. — 
Durnie 1 płacić im się zachciewa”, — Odjeżdża.

W ychodzimy — gospodarz znowu rzewnie 
płacze i zaklina adm irała, by nie płacił — 
adm irał pozwala.

„Ale pamiętaj — powiada — cały trzeci 
rok do mnie należy*.

Nie-Satyr.

KRONIKA
CoHłrdrgKdłyAskl Intenoleio.

W łaściwie nie powinienem sam ze nobą 
robić interwiewu, ale, że to jest obecnie modne 
i czynią to nawet niektórzy redaktorzy, więc i 
ja  sobie na ten zbytek pozwolę.

— W ięc pan w rócił?
— A wróciłem.
— Cóż pan ciekawego w idział?
— Dużo rzeczy ciekawych, jak zwykle za 

granieą. Ale, wie pan zacznę od ostatniej kwe- 
styi, najaktualniejszej, bo nad nią pocą się te
raz , (chwała Bogu, że dziś trochę chłodniej i 
deszcz upadł), m inistrowie w W iedniu i toczą 
się obrady i rokowania obu połówek m onarchii.

— Cóż to takiego ?
— A sprawa mięsa argentyńskiego I
— Proszę, proszę I

Owóż proszę pana, od razu przystą
pię do rzeczy; na stacyach pod W iedniem wozy 
pełne bydła — pytam  skąd ? Z Galicyi 1 Koło 
Dziedzic i Mysłowie, powtarza się ta  sama hi- 
storya.

— Więc jakże to może być, niech mi to 
pan łaskawy wytłumaczy.

— Ta biedna, uciskana ze wszystkich 
stron Galicya, która wyczekuje mięsa z Argen
tyny, jak  kama deszczu, k tóra na swych ta r
gach wewnętrznych nie może pokryć swego 
zwykłego zapotrzebowania, taż sama Galicya 
tyle eksportuje na rynki zewnętrzne wiedeńskie
1 berlińskie? Jak to być może?

— W cale łatwo, bo handel eksportowy 
może jest lepiej zorganizowany.

— W  rękach czyichże on jest?
—> W  rękach paru  jednostek I
— Ah tak, więc Galicya ażeby zapewnić 

dochody tym nielicznym, wielkim handlarzom , 
musi sama sprowadzać z zewnątrz; kraj, tak 
o a wskroś rolniczy, musi mięso importować aż
2 za morza. To komika w wyższym stylu. I na 
to niema rady?

— A owszem, obok sprow adzania dal
szych transportów  mięsa argentyńskiego jest 
naturalnie w fazie projektów zam iar podnie
sienia chowu bydła krajowego.

— Aha tak, aby eksporterzy mieli jeszcze 
więcej co wywozić 1 Nie panie, ja  nie jestem fa
chowcem, nie jestem też, przeciwnikiem an. 
handlu eksportowego, ani podniesienia hodowli 
naszego bydła; ale wie pan, na co ja, będąc 
w parlamencie, głównie bym nastawał? Oto by 
przedewszystkiem wyprodukowanem bydłem po
krywać własne potrzeby, a dopiero potem my
śleć o eksporcie. Pow inno się stworzyć jakąś 
równowagę między eksportem a produkeyą i 
pukrywaniem  potizeb krajowych.

Stać się to może aość łatwo, Lez znacz
niejszego uszczerbku producentów. Ponieważ 
nasz hodowca bydła, mniejszy czy większy, je
dnaką otrzymuje cenę na miejscu bez względu 
na to, czy bydło jego zostanie zabite we Lwo
wie, czy w Berlinie, zysk ma tylko nie liczna 
warstwa pośredników i grosistów, a tam  gdzie 
chodzi o dobrobyt tysięcy z jednostkam i liczyć 
się nie można.

...„Lecz ja  to  między bajki włożę”...
Beta

K alendarzyk;
D*l# : 19. Rzym.-tat. Benigny.
G; but Preobr. Hosp.
Wschód słońca o  godzinie 4*21 .ano, zachód o go

dzinie 6*35 popołudniu.

R ep ertu a r T eatru  M iejskiego.
, W sobotę 19. sierpnia „Dziewczyna z lalką*, ope

retka w 3 aktach L Falla.
W niedzielę 20. sierpnia „Sztygar*, operetka w  3 

aktach Zellcra.
W poniedziałek 21. uerpnia „Piękna Helena', ope

retka w  3 .w ach  J. Offenbacn a.
We wiórek 22. sierpnia „Manewry jesienne*, ope

retka w 3 akiach I. Kalmana

R e p e rtu a r  O p ere tk i poznańsk ie j.

K rosno  (od 17—20 hm.):
W sobotę „Baron cyg.ift.sjcl*.
W niedzielę „Hrabia Luksemburg*.

Jasło (od 21—26 bm.):
W poniedziałek „Lalka*.
We wtorek „Baron cyga Sski*.
We irodę „Czar walca*.
W i czwarte* „Hrabia Luksemburg*.
W piątee „Dziewczę z laleczką”.
W Ł. oot,' „Wesoła wdowKa*.

R ep ertu a r T e a tru  Now ego (G rodeeka 2).
Sobota: „Debiut mojej siostry*.
Niedziela o 4 pp. „Panny na wydaniu*.
Niedziela o 8 wieczór „Deniut mojej siostry*.

— Wiadomości osobiste. Pp Stanisław 
Biega i F iliberl Czajkowski powrócili ze Stanów 
Zjedn. A. P., dokąd w połowie czerwca wyje
chali, jako delegaci Związku sokolego.

— Mianowania. Z rozporządzenia minist. 
kolei został m ianowany zastępcą naczelnika 
stacyi w Przemyślu Z y g m u n t  H a a s ,  do
tychczasowy komisarz kolei państwowych 
tamże.

— Z żałobnej kroniki. Wczoraj zm arł 
nagle w Rymanowie Tadeusz Gawiński, se
kretarz Towarzystwa wyścigów konnych we 
Lwowie.

—■ Podziękowanie. W ydział Tow. wza
jemnej pomocy uczestników powstania polskie
go 1863/4 r. składa serdeczne „Bóg zapłać” 
Jaśnie Wielmożnej Pani prezydentowej Neuma- 
nowej za łaskawie zebraną kwotę 104 kor. od 
P. T członków Tow. Strzeleckiego i złożoną na 
cele Towarzystwa 1863/4 r.

— Tombola na cele T. S. L. Jutrc na 
ja rm arku wyrobów krajowych wielka tomboia 
jarm arkow a. Główna wygrana dywanik (kilim) 
wyrobu krajowego. Ciągnienie o godz. 6 min. 30 
wieczorem. Ponadto 11 'Wygranych: 1 kwinter- 
no, 2 kw arterna, 4 terna, 4 amba. Karty zaku
pione we wtorek 15. bm są ważne na niedzielę 
20. bm.

— Na wiec browarniczy, urządzony sta 
raniem  Komitetu Jarm arku  wyrobów krajowych 
we Lwowie w niedzielę 20. sierpnia na wzgó
rzu powysiawowem zgłoszono następujące re
feraty :

1. Biowarniclwo krajowe wobec idei eno- 
nomirznego odrodzenia kraju. 2. Krajowy prze
m ysł browarniczy. 3. Centralny Związek Gai. 
Przemysłu fabrycznego wobec krajowej sprawy 
browarniczej.

Początek wiecu o pół dc trzeciej po po
łudniu  bez względu na pogodę w saii kinotea
tru  „Goplana". Ze względu na aktuainy tem at 
refeiatów apodziewany jest znaczny napływ 
sfer interesowanych, jakoteż publiczności, przy
chylnej sprawom uprzymysłowienia kraju.

— W sprawie abonamentu na premiery.
W  odpowiedzi na list w tej sprawie, umieszczo
ny w naszem dzisiejszem wydaniu porannem , 
komunikuje nam dyrekeya teatr u, że listów po
dobnych otrzymała dyrekeya teatru  więcej. — 
Sprawa, poruszona w liście, nie da się załatwić 
po myśli autora listu, bo właśnie dlatego w pro
wadzono abonam ent, by uniknąć niedogodno
ści i kłopotów, wynikających z rezerwowania 
miejsc. Zwyczaj rezerwowania Pył wprawdzie 
wrygodry dla małej części pumiczności, ale zato 
dla dyrekcyi i dla ogółu publiczności nie. Za- 
rezerwywano zazwyczaj znaczną ilość miejsc, 
wobec czego zgłaszająca się publiczność już nie 
mogła dostać biletów. W  ostatniej chwili po
kazało się, że sporo biletów zarezerwowanych 
nie wykupiono... Było to naturalnie krzywdą 
dla tych, którzy już przed kilku dniam i się 
zgłaszali, a nie dostali biletów.

Że za abonam ent trzeba z góry płacić, ro
zumie się samo przez się, gdyż inaczej powtó
rzyłaby się historya z rezerwowanymi biletami. 
Dyrekeya jest zdania, że ogół publiczności przyj
mie nowe zarządzenie z zaoowolenrem do wia
domości.

— Epidemia tyfusu na Bukowinie. Od
kilku dni szerzy się w okolicy Ktmpolungu 
epidemia tyfusu w zatrważający sposób. W Fun- 
dul-Moldowi wydarzyło srę przeszło 20 wy
padków tyfusu, z który cc kilka m iało przePieg 
śmiertelny. Obecnie szerzy się ta słabość w Po- 
zowicie i tam  też występuje epidemicznie. Po- 
zowita jest sąsiednią gminą Kimpolungu, więc 
niebezpieczeństwo zs wleczenia się tyfusu ao 
wszystkich sąsiednich gmin jest praw dopo
dobne

— Sztuczne futra. Francuski chemik Man
che wynalazł system przeróbki futer, dzięki 
czemu futra, nie t-acąc nic ze swej wartości, 
mogą znacznie potanieć. Idea wyrobu sztucz
nych futer nie jest właściwie nowa. Już daw
niej próbowano je produkować, stosując do te
go sztuczny jedwab. Ale rezultaty nie były naj
lepsze, tow ar był nietrwały i lichy, a koszta 
produkcyi wynosiły bardzo wiele. System che
mika M aiche’a nie jest właściwie fabiykacyą 
sztucznych futer w dosłownem znaczeniu, albo
wiem włos, więc istotna część futra, pozostaje 
natu ra1 ny. W ynalazca wyszedł z zasady, ze przy 
Każdym futrze traci się nieużytecznie skórę i że 
wskutek tego futra stałyły się znacznie tańsze, 
gdyby udało się znaleść metodę, pozwalającą 
osobuo wyzyskać włos, a osobno skórę. Metoda 
Marche’a polega na tem. że dwa futra składa 
się razem, włosem do wmętrza, następnie zgnia
ta się je, nasyca wodą i wprowadza wreszcie 
cie do specyalnego aparatu  mrożonego. W  ten 
sposób otrzymuje się rodzaj zamarzniętej płyty, 
wr której środku znajduje się włosie, zlepione 
silnie zmarzniętą wodą, Z płyty tej można ła 
two przy pomocy pił, oddzielić skórę z obu stron, 
tak, że pozostanie tylko płyta zmarzniętego wło
sia. Końce włosów znajdują się dokładnie w 
tej samej płaszczyźnie. Tę płaszczyznę pokrywa 
się teraz warstw ą płynnego kauczuku. Zasycha 
on szybko, przyczem lód topi się nieco na po- 
wierzehi, a kauczuk chwyta końce włosów. Ce
lem utrw alenia kauczuku wciska się jeszcze Wr

Wprowadziłem w mojej restauracji ** -* ’ ' * WŁADYSŁAW KUCHARSKI
I P o k o ill do Śniadań »>• Czarneckiego 2
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niego materyę płócienną lub wełnianą. Po 
stopieniu lodu otrzymujemy znowu dwa futra, 
których wygląd od strony włochatej nie różni 
si* niczem od futer poddanych oDeracyi. Z d ru
giej natom iast strony m am y m ateryę gumową 
tak , żv właściwie należałoby cSłość nazwać fu
trzanym płaszczem gumowym. Metoda Marche’a 
może mieć jeszcze inne zastosowanie. Mianowi
cie przy pomocy jej można łączyć poszczególne 
futerka trw ale w wielkie płaty, dzięki czemu 
odpada żmudne zeszywanie.

— Złodziej domowy. Na żądanie właści
ciela cukierni, przy ul. Łyczakowskiej 1. 39. 
W ładysław a Derenia, aresztowano byłego słu
żącego jego, Józefa Czerwińskiego, który od 
dłuższego już czasu k rad ł m u różne towary i 
drobne kwoty z kasy, czem wydządził m u szko
dę na kilkadziesiąt koron.

— Wydalił się przed dwoma tygodniami 
z dom u pod 1. 7 przy ul Dekerta z zamiarem 
udania się do Ostrowczyka Fedko Lubi i do
tychczas ani nie stanął na mieiscu przeznacze
nia, ani też nie powrócił do domu. Lubi jest 
wzrostu średniego, blondyn, lat 31 i ma bliznę 
po prawej stronie twarzy. W ziął ze sobą rower.

— Z n alez io n o  w Rynku lw a  kluczyki, a przy ul. 
Zamarstynowskiej weksel na 200 K.

— Zmam 19. sierpnia b. r.: Mak Glttel, zarobnica 
1. 53. Muller Franciszek, ur~.5dr.ik pocztowy 1. 64. Koro- 
lewicz Fedko, zarobnik 1. 43. Lautoch Walenty, stelmach 
1. 18. Schautter Jadwiga, iona kupca I. 34. Beck Jakób, 
tak tor 1. 73.

Artystyczna.
— Z teatru Nowego. Wczoraj odegrano 

po raz pierwszy wodewil „Debiut mojej sio
stry*, tłum aczenie z niemieckiego. Sama rzecz 
jest dość przeciętną, a ratuje sytuacyę tylko do
b ra  gra artystów. Pewne urozmaicenie wniósł 
na widownię ak t III., w którym  artyści wcho
dzą między publiczność.

Jakkolw iek przeciw wystawieniu co pe
wien czas dobrych sztuk obcych nic w zasa
dzie mieć nie możemy, dobrze byłoby, aby ta
kie wypadki były rzadkie, bo nasza literatura 
di ymatyczna jest aż zanadto pod tj m wzglęuem 
bogatą, aby ją  trzeba było łatać rzeczami obce- 
mi, a szczególnie nie najlepszymi niemieck imi 
„kawałkami*.

Znając intencyę kieruwnictwa Teatru No
wego, możemy mieć nadzieję, że precedens ten 
nie będzie się często powtarzał.

Na pierwszy plan wybili się wczoraj wśród 
artystów : panie Mirska i Sieniawska, oraz pp. 
Neromski, Kucharski i Zawadzki. mk.

— Młodość a wiosna. Skąd się wziął 
prześliczny, m elancholijny, tak wiele prawdy 
zawierający w sobie dwuwiersz w łoski.

O primavera, giorentu dell’anno 
O gioyentu, pi imavera della vita 
O wiosno, młodości roku!
O młodości, wiosno lycia!

Łam ano sobie, głowy. W iktor Hugo poło
żył ów dwuwiersz jako motto nad jedną z poe- 
zyi swoich z cyklu „Feuilles d’autom ne“. Bez 
z.aCytowania źródła!

Znaleziono tylko wiersz pierwszy. Zapo
czątkowuje on pierwszą scenę trzeciego aktu 
sztuki Guarini’ego „II pastor fido“... z roku 
ló85-go. Skąd się jednak  wziął wiersz drugi? 
Przewertowano wszystkie dzieła Tassa, Goldo
n iego  etc. etc. Ani śladu! Nareszcie szperacz 
niejaki francuski, niepozbawiony przenikliwo
ści, p. Goudchaux, puścił w obieg następującą 
hipotezę- Wiersz drugi dorobił sam W iktor 
Hugo 1 Znane jest jego lubowanie się w kontra
stach i antytezach.

—  Hymn awiatyczny Rostanda. Głośny 
francuski dram aturg, autor „Cyran a“, „Rom an
tycznych” i „Chanteclera”, n a p ra ł  wydruko
wany w ostatnim zeszycie „ lllustra tion”, „Hym n 
do skrzydeł”, w którym  sławi tryum fy lotni
ctwa. Na czasie jest — brzmi powtarzający się 
na początku każdej części hym nu wiersz — 
śpiewać hym n do skrzydeł, gdyż człowiek nie 
zna juz trwogi” .

Rostand opowiada dalej o początkach no
wego ruchu i zapale, jak i ruch  ten obudził we 
Francyi. W ystarczyło, żeby ludziom dać skrzy
d ła z płótna i drzewa i Francy a stała się 
gniazdem niecierpliwych ptaków. Bleriot, który 
z bolesną raną na nodze przelatywał kanał La 
Manche, nauczył nas, jak  duch nad  ciałem

tryumfuje. Następuje petem apostrofa do lo tn i
ków:

„Bądźcie jako ptaki niebieskie. Wznoście się 
w górę, bez was mniej piękne jest niebo. Czem- 
że byłoby murze bez żeglarzy ? Wyżej, coraz 
wyżej piloci 1 Sława ludziom silnej woli, sława 
zdobywcom niebieskich błysnawic, jakim  m y  
jesteśmy; sława ludzkości, sława starem u oko- 
wańcowi, co w pragnieniu, ażeby sam mógł 
unosić się w przestworzach, studyował skrzydła 
owego orła, który m u codziennie szarpał 
wnętizności” .

ZAt.fcAD DENTYSTYCZNO-TECHNiCZNY
F r a n c i s z K a  G - l a s g a l l a

I wów, Sy-stuska 2. 994

Krakowska. 
+ Rosyjskie szpiegostwo w Krakowie.

Aresztowany przedwczoraj rzekomy kelner z 
Będzina w Królestwie Pclskiem, Karol Mak- 
symowski, okazał się niebezpiecznym szpiegiem 
wojskowym. Przyznał się do swego prawdzi
wego nazwiska, które brzmi Bogusław Konszel. 
Podawał się początkowo za Polaka, tymczasem 
mówi słabo po polsku, a dobrze po czesku 
i rosyjsku. Jest Czechem i pochodzi z Proście- 
jowic na Morawach. Służył jako podoficer 
w arm ii austryackiej, poczem zdezerterował ao 
Królestwa Polskiego. Tu zaangażował go do 
pracy szpiegoskiej na gruncie galicyjskim, a w 
szczególności krak.Mimo nieznajomości języka poi 
skiego wysłano go do Krakowa z bardzo ważną 
misyą, a to dlatego, iż m ało jest kandydatów 
na szpiegów na teren galicyjski, gdyż z powo
du licznych aresztowań szpiegów w Galicyi, 
n ikt nie chce się podjąć roboty szpiegowskiej. 
Konszel wysłany został do Krakowa w te lu  
zbadania planów pewnego budynku wojsko
wego, w którym  mięszczą się bardzo ważne 
dokumenty wojskowe. Po dokładnem  zbadaniu 
rozskładu tego budynku, m iano dokonać w ła
m ania do niego i wykradzenia dokumentów 
wojskowych.

W ykrycie tego szpiega udało się poiicyi, 
dzięki jego przyznaniu się, a nie dzięki jakim ś 
raateryałom, gdyż niczego podejrzanego u nie
go nie znaleziono.

W  sprawie szpiega Pliehociiiskiego, Wy
szło na jaw, że należał on do spółki szpie
gowskiej we W iedniu, kierowanej przez pu ł
kownika Marczeukę, byiego attache wojsko
wego przy ambasadzie rosyjskiej. W  czasie 
konfliktu austryacko-serbskiego operował o d  
we W iedniu pod dozorem samego Marczenki, 
Przytem m iał on polecone, dozorowanie dzia
łalności szpiegowskiej swego szefa Marczenki, 
tak, że jeden szpieg patrzał drugiem u na 
palce.

+ Niedorzeczne pogłoski o wypadku 
cholery azyatyckiej krążyły wczoraj pc Kra
kowie. Jak się dowiadujemy, jedna z powraca
jących z Kalwaryi pątniczek zachorowała w 
Krakowie na ostry nieżyt kiszek i chorobie tej 
uległa w' szpitalu św. Łazaiza. Badanie bakte- 
ryologiczne dejektów, zarządzone przez Miejski 
urząd zdrowia, stwierdziło ponad wszelką wąt
pliwość, że o  cholerze absolutnie niema mowy.

ł ę p a i o w a
A Tarnów. (Nieszczęśliwy wypadek. Pierw

szy tramwajowy wóz). W e czwartek popołudniu 
o godz. 3x/s zaszedł przy ul. Zdrojowej nieszczę
śliwy wypadek, którego ofiarą padł nadporu- 
cznik 57. p. p. p. Adolf Malik. Przy ul. Zdro
jowej „odnawiają" sta ią  wiekową rudere. Aby 
przechodnie mogli używać chodnika, był pod 
rusztowaniem umieszczony daszek, który m iał 
ich chronić przed spadająoem rumowiskiem. Na 
tym daszku, który nie był dość si'nie podpar
ty zebrało się jednak w ciągu kilkunastu ty 
godni tyle rumowiska, przesiąkniętego de
szczówką, że pod tym cieżarem ten daszek runął, 
przygniatając przechodzących w łaśn ie : Malika, 
któremu spadające deski połam ały obie nogi, 
jedną powyżej, drugą poniżej kostki i Itę Aus- 
senberg, k tóra na szczęście doznała tylko po
tłuczenia. Malika odniesiono do poblizkich ko
szar, a stamtąd, po udzieleniu pierwszej pomo
cy do szpitala wojskowego. Aussenbergowa od

jechała doróżką do domu. Malika odwieziono 
wieczorem tego dnia jeszcze do Krakowa. Jak  
się dowiadujemy, połowa tego daszku runęła 
przęd dwoma dniam i nie uszkodziwszy na szczę
ście nikogo. Z drugą^ połową czekano również 
aż się sama zawali. Że się nie obeszło bez nie
szczęśliwego wypadku, wina dozoru. Zresztą 
śledztwo w toku.

Podnieść należy, zc sędzia śledczy p Flat- 
tau  już 10 m inut po wypadku zjawił się na 
miejscu, ale cóż? Rumowisko i deski były już 
usunięte. — W  godzinę później już urzędowała 
na miejscu komisya, którą tworzyli wspomniany 
wyżej sędzia i budowniczowie: Zaręba i Eich- 
horn, jako fachowcy.

Dziś można było widzieć ile ludności ma 
miasto Tarnów. Wszystko co żyło, a nie było 
przykute do swojego zatrudnienia, wylęgło na 
ul. Krakowską, W ałową i Lwowską, abv zoba
czyć pierwszy wóz. O godz. 4 m iał wyruszyć 
pierwszy wóz z dworca kolejowego do remizy. 
Przybyli na  miejsce burm istrz, asesorowie i in 
żynierowie, którzy zajęli mie sce we wozie i cze
kali na „prąd*. Nareszcie, gdy się i ten zjawić 
raczył, ruszył 1 wóz prowadzony przez inż. 
Fischera z firmy Arnold), wśród okrzyków zgro
madzonej gawiedzi ku remizie. Jazda przeszła 
bez jakiegoKolwiek wypadku. Próbne jazdy po
trw ają wraz z kolaudacyą kilka tygodni, po
czem się odda tram waj do publicznego użytku.

 S  r  H t s I I
ArtyKuły i notatki w tym dzia'e zamieszczone nie pocho

dzą oa Hedakcyi.

róD Ufznych Dr. Tulił ZafeuiM
ord. w :nor. uszów, nosa, gardła i krtan i od 12 — 1 i od 
3 —5 ni. Sykstuska 49 (naprz. Kościoła św. Mapy* Magd.) 686

L 3/i ilUfJl CZARNIECKIEGO L. 3 i.

Najdokładniejsze kroje
firmy francuskiej światowej sławy 780 

„Socićtó Anonyme Le Grand CMc“ w Paryżu. 
JEDYNY POLSKI ŻURNAL DZIECINNY:

i n n i  H U K I "
z tablicą kroju i kolorytami, oraz dodatkami:

P R A K 7 Y G Z N A  G O S P O D Y N I ,  -  D U  
M Ł O D Z I E Ż Y ,  -  K Ą C I K  DL/!  D Z IE C I .  -  
D O D A T E K  L I T E R A C K I  D L A  D Z I E C I .

z przesyłką tylko 1 K . 26 h. kw arta ln ie , poleca
Wydawnictwo powieki ilustrowanych i „Garderoby dziecięcej"

R. LHNDH1I ioe Luisunle
u l .  C z a m i e o l c i e g o  i .  3 ^
Utrzymuje stale na składzie: wszelkie żurnale i 
czasopisma mód — francuskie i angielskie, oraz 
gotowe kroje i MANEKINY. — Przyjmuje abona
ment czasopism i żurnali z dostawą do domów.

L 3/i. ULICH CZARNIECKIEGO L. 3/i.
^  11 ■■    1 ■■ ■ im m m m ŝ — w—mmm

S A 3 N T A T O R Y U M
chorób w e w n ę t r z n y c h  w zakładzie wodoleczniczym  

„Kisie Usa“ ul. Kąpielu a 8. 
Telefon Q3Q.—we Lwowie

przyjmuje p . , ez cały rok chorych z wy
jątkiem cnorób umysłowych i zakaźnych.

Środki lecznicze- zabiegi wodne, kąpiele mineralne, kąpiele 
gazowe kąpiele parowe, kąDiel? ze suchego gorącego po
wietrza, kąpiele elektryczne świetlane, kąpiele powietrzne i 
słonec- ne Aparaty elektryczne do masażu wedle Zandera,Vinra- 
tory elektryczne, elektryzowanie, masaże ręczne. Urządzenia 
lo  gimnastyki leczniczej. Aparaty do inhalacyi tlenowych

■ — Kuchnia jarska i dyetetyczna. ------
Stacya tramwąju elektr. Wysoki Zamek. 775

Speoyaiista chorób skórnych i wencryczi.yo

D r, IV. G o ld s te in
po dokładnych studyacb na klinikach \  ■ WIEDNIU. BERLI
NIE I FRANKFURCIE ordynuje dla kobiet od 1J do 12, 
dla mązczyzD od 2 do 5-tej przy uL REJTANA 4. irog ul. , 
JagielioLMciŁ. m
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E K O N O m iS T H .
Towarzystwo Kółek rolniczych 

w r. 19i0.
ii. 

(Sp/awy produkcyi rolniczej).
Jedenaście to już lat od czasu jak  biurc 

rolnicze, zorganizowane przy Zarządzie głównym 
z inicyatywy prof. Pomorskiego, wprowadziło 
działalność rolniczą na nowe tory. Od tej pory 
działalność biura rozwija się stale i coraz głę
biej.

P raca na roli nie wiedzie do nagłych zy
sków i gwałtownych wzbogaceń, ale prowadzo
na racyonalnie daje możność życia na ziemi ro
dzinnej, posiadania jej kawałka, zaspokojenia 
potrzeb, a nawet uzyskania względnego dobro
bytu. W kie!m iku zapewnienia go jak najszer
szym masom rolników idą usiłowania biura 
rolniczego. Ta leź działalność musi być z na
tury  rzeczy wielostronną, rozstrzelać się na ró
żne dziedziny i prowadzona być musi różnymi 
metodami.

Metody działalności rolniczej dadzą się ze
brać w kilka punktów. Najpierw idzie więc nau
czanie ż y w e m  s ł o w e m ,  p i s m e m  i d r u 
k i e m .  Gałicya jest krajem rolniczym , w któ
rym , mimo to, gospodarstwa włościańskie pozo
stawiają bardzo wiele do życzenia. Gospodarze- 
włościanie, którzy skończyli niższe szkoły rol
nicze, to „białe kruki* i pewno na palcach 
policzyćby ich można, a zresztą uczęszczanie do 
szkoły rolniczej dla przyszłego gospodarza na 
kilku m orgach jest rzeczą za kosztowną. Masy 
rolników potrzebują nauki, ale nie wymagają
cej od nich zbytnich kosztów. W tym celu To
warzystwo urządza kursa gospodarsko-wetery- 
naryjne, mające za zadanie braki wykształcenia 
zawodowego bodaj częściowo usunąć. W roku 
sprawozdawczym odbyło się ogółem 7 kursów, 
urządzonych siłami Zarządu głównego przy po
mocy odnośnych Zarządów powiatowych. Pięć 
z nich było 3-dniowrych, dwa zaś 5-cio dniowe. 
Brało w nich udział z górą 600 słuchaczy, w 
czem około 80 kobiet. Prócz tych siedmiu kur
sów odbyło się w 1910 r. kilka innych kursów 
rolniczo-hodowlanych, sadowniczych i wretery- 
naryjnych, do których urządzenia Zarząd głóŁ 
wny pom agał Zarządom powiatowym, czy Kół
kom rolniczjm , dając prelegentów lub m ałą 
subwencyę. Oprócz tego Zarząd główny wysy
łał na każde żądanie prelegentów, w szczegól
ności na zgromadzenie powiatowe. Drukiem i pi
smem szerzono wiedzę rolniczą przez umieszcza
nie artykułów  fachowych w Przewodniku Kó
łek rolniczych i kalendarzu, oraz przez kores- 
pondehcyę z poszczególnymi Kółkami. Źe praca 
ta  wydaje pomyślne skutki, oraz, że uświado
mienie w zawodowych sprawach rolniczych po
stępuje, dowodem są rozliczne korespondencye 
■włościan w Przewodniku. Dowodem tego są ró
wnież licznie nadsyłane opracowania „tematów 
konkursowych*, z których najlepsze jest nagra
dzane przez Zarząd główny pewną kwotą. W 
roku sprawozdawczym ogłoszono -12 tematów 
do opracow ania i otrzym ano na nie prac ogó
łem 65, z czego 13 nie odpowiadało warunkom 
konkursowym. Z pozostałych prac wynagro
dzono 36.

Drugim sposobem oddziaływania są de- 
monstracye, unaocznienie przykładu. Metoda ta 
°graniczona^szczupłymi środkami, wydaje jednak 
Pomyślne rezultaty. Najłatwieiszym SDosobem 
Pouczającym są połączone z wykładam i wy
cieczki rolnicze dla oglądnięcia wzorowych go- 
sPodarstw.

Biuro rolnicze stara się usilnie o przepro
wadzenie doświadczeń polnych z odm ianami 
z *̂»ż (272 prób), z odm ianam i ziemniaków (400 
Prob) z roślinam i pastewnemi. Uznając żywot
n e  sprawy używania nawozów sztucznych, 
Rie mogło Towarzystwo pozostawić jej po za 
ram am i swej działalności. W  r. 1910 urządził 
"dęc Zarząd główny szereg doświadczeń nawo
zowych ze zbożami, roślinam i okopowemi i pa
stewnemi, tudzież z łąkam i i pastwiskami. Było

ich ogółem 881, z czego na Galicyę zachodnią 
przypada 546, na wschodnią 345.

Na wszystkie te doświadczenia zużyto na
stępujące ilości nawozów sztucznych: żużli Tho
m asa 309 ct. m., kainitu  399 ct. m., 40 prc. 
soli potasowej 43 40 ct. m , saletry chilijskiej 
5 ct, ro. i 234 fur kompostu, względnie obor
nika. Wszystkie te doświadczenia zmierzały no 
wykazania korzyści, prynących z racyonalnego 
nawożenia i potrzeby użycia pod zasiew dobre
go ziarna. W yniki są konkretne i uwagi godne 
oraz aają podstawę do sklasyfikowania dobroci 
nasion.

Sprawą utrzym ywania i przechowania o- 
bornika zajmuje się Towarzystwo od wieiu lat, 
pouczając drukiem i żywem słowem i udziela
jąc nagród tym członkom, którzy w myśl wska
zówek założą wzorową gnojownię. W  roku u- 
biegłym premiowano 26 gnojowni wzorowych.

Jedną z najnowszych agend Towarzystwa 
w roku ubiegłym w ruch puszczoną, jest pre
miowanie gospodarstw. Na skutek ogłoszonej w 
listopadzie z. r. ode/.wy z term inem  zgłaszania 
się do konkursu najdalej do 1 m arca 1911 r. 
nadesłano 12r opisów bądź całych gospodarstw, 
b ą iż  też jednej wybitniejszej w nich gałęzi. Ma- 
teryał ten nie jest dotąd opracowany. W zwią
zku z temi pracam i pozostaje także akcya za 
używaniem krów do zaprzęgu, pośrednictwo 
między Kółkami rolniczymi a Biurem meliora- 
cyjnem W ydziału krajowego w sprawach dre
narsk ich , wreszcie nakłanianie do melioracyi 
pastwisk i szeizenie zrozumienia idei koma- 
sacyi.

Działałność na polu chowu drobiu leży w 
zakresie działania specyalnych Towarzystw, 
dlatego też Zarząd główny zadowolił się tu 
skrom nym i wyniKami.

Propaganda chowu kóz mlecznych z bra
ku funduszów prawie zanikła. Akcya zaś w 
dziale hodowli królików rasowych dotyczyła 
porad hodowlanych i informacyi han ulowych.

Równolegle postępuje działalność Towarzy
stwa w zakresie sadownictwa. O partą iest ona 
na nauczaniu drukiem  oraz żywem słowem na 
kursach sadowniczych i jednorazowych wykła
dach, połączonych, o ile możności, z demon- 
stracyam i praktycznemi. Kursów sadowniczych 
było 6 z 163 słuchaczami. W ażnym momentem 
w tej akcyi jest sprawa dostarczania drzewek 
owocowych. W loku sprawozdawczym dostar
czono wogóle członkom Kółek 8136 drzew i 727 
krz wów owocowych. Zarząd główny starał się 
również o podniesienie i nauczanie racyonalne
go pszczelnictwa. Działalność ta ograniczyła się 
do wykładów instruktorów  w 63 miejscowo
ściach oraz artykułów  w „Przewodniku*.

Podniesienie produkcyi rolniczej na każ- 
dem polu jest zadaniem i polem pracy Towa
rzystwa. To też Zarząd główny m usiał baczną 
zwrócić uwagę na sprawę, która zapewnić je
dynie może rentowność produkcyi rolniczej, a 
mianowicie na p r z e t w ó r s t w o  p ł o d ó w  
s u r o w y c h  przez samych rolników. Praca 
ta, m ająca charakter przemysłu rolniczego, nie 
mogła być prowadzona bezpośrednio przez Za
rząd główny, bo wymaga ona kapitałów  i po
ciąga za sobą duże ryzyko strat.

Zarząd główny zajmował się przygotowa
niem odpowiedniego gruntu, a pozatem ta ga
łąź produkcyi rolniczej koncentruje się albo w 
osobnych spółkach albo też skupiona jest w in 
stytucyach o charakterze ogólnym (jak n. p. 
spółki mleczarskie). Rola więc Zarządu głów
nego ograniczona była prawie do budzenia u- 
świadomienia, że na samem wyprodukowaniu 
płodów surowych rolnik żadną m iarą poprze
stawać nie powinien, że chcąc gospodarce swej 
zapewnić możliwie największą rentowność, po
winien unikać pośredników w produkcyi i sam 
swe płody na własne ryzyko przerabiać. W  pew
nych gałęziach przetwórstw, znajdujących coraz 
silniejszy grunt w naszym kraju, nie ogranicza
no się tylko do pouczeń teoretycznych, ale speł
niano rolę propagatorów kooperatywy prze
twórczej.

Specyalną uwagę zwrócono w r. ub. na 
sprawę zakładania spółkowych mleczarń i choć 
funduszów na. cele tej propagandy n i; było, 
przygotowywano planowo grunt, na którym 
akcya ta  rozwinąć się może, wywierając wpływ 
z jednej strony na podniesienie hudowli, z d ru 

giej na podniesienie rolnictw a i dochodów. 
Akcya ta wTyda w najnliższych latach jak naj
lepsze owoce i zostanie pchnięta na szerokie 
tory, tern bardziej, że są na nią przeznaczone 
fundusze w wypłaconym krajowi ekwiwalencie 
za trak taty  handlowe.

Poza mleczarstwem nie przybrało prze
twórstwo produktów rolniczycb charakteru o- 
gólniejszego. Są tylko tu i ówdzie lokalne pró
by bardzo zachęcające, ale objawy przetwór
stwa zbiorowego nie rozpowszechniały się jesz
cze i nie można jeszcze c nich mówić jako o 
ogólniejszym zjawisku gospodarczem. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że po należytem uświado
mieniu, które bezustannie się odbywa przez 
publilcacye i żywem słowem, sprawa ta doj
rzeje i wtedy zbiorowa przeróbka płodów rol
niczych stanie się w naszym kraju konieczno
ścią gospodarczą, zwłaszcza, żo akcya handlo
wa Towarzystwa — o której napiszemy w na
stępnym artykule, przybiera takie rozmiary, że 
z czasem opłaci się dla samych Kółek i składnic 
przerabiać te produkty. Należyte zorganizowa
nie przeróbki płodów surowych, choćby dla 
własnego użytku Kółek rolniczych jest najbliż- 
szem zadaniem Zarzadu głównego Towarzy
stwa.

Projekt ustawy wodnej.
(Prace nad ustawą. — Konce&ye. — Prawa 
woane. — Ochrona iródeł. — Spółki wo

dne. — Postępowanie)
W jesieni roku bieżącego przedłoży rząd 

sejmom krajowym projekt nowej ustawy wo
dnej, nad którym  pracowano długie lata. Pier
wotnie był zam iar zmienienia tylko niektórych 
postanowień istniejącej ustawy,

Podczas opracowywania tych zmian oka
zała się jednak potrzeba reformy całej ustawy, 
aby uczynić ją  odpowiednią tak  duchowi cza
su, jak  potrzebom przemyłu. Dlatego też za
nim zdołano wykończyć len projekt, m usiano 
zwalczyć mnóstwc sprzecznych interesów, po
wstających między wymogami państw a, kra
jów, gmin, rolnictwa, przemysłu i pryw atnych 
przedsiębiorców. Postanowienia tej ustawy za
warte są w dwunastu artykułach i 120 para
grafach, które uzyskały już przedwstępną sank- 
cyę cesarską.

Kwestyę bardzo ważną stanowiło oznacze
nie czasu trw ania koncesyi przedsiębiorstw wo
dnych. W ostatnich latach udzielały władze 
tych koncesyi tylko na 40 lat, a przedłużenie 
ich trw ania można było uzysKać tylko w dro
dze procesowej i aż do rozstrzygnięcia trybunału 
administracyjnegc starały się władze metylko 
dawnym, lecz nawet od wieków trwającym 
prawom wodnym nadawać nowy czas trwania 
tychże a to przy sposobności dochodzeń o roz
szerzenie lub przebudowę przedsiębiorstw wo
dnych, już istniejących.

W edług projektu będą m iały kraje i gmi
ny prawo do uzyskania koncesyi na lat 90, 
zaś przedsiębiorcy pryw atni na lat 6C. Po u- 
pływie tego czasu będzie m iał upraw niony do
tychczas prawo pierwszeństwa w uzyskaniu 
przedłużenia koncesyi, o ile nie staną temu na 
przeszkodzie względy czyto publiczne, czy też 
przedsiębiorstw ważniejszych z uwagi na go
spodarstwo publiczne.

Koncesyonow'ane będą tylko silnice wo
dne, zaś praw a do wód użytkowych, jąk stu
dnie, odprowadzanie wody itp., nie podlegają 
koncesyonowaniu. Tak koleje, jak  przedsiębior
stwa górnicze, będą uzyskiwały koncesye na 
czas swego trwania.

Jeżeli wskutek klęski żywiołowej zniszcze
ją koneesyonowane urządzenia wodne, będzie 
m iał koncesyonaryusz prawo do odpowiadają
cego stosunkom przedłużenia koncesyi. Zniesio
no też koncesye osobiste.

Pominąwszy więc przedsiębiorstwa prze
wozowe, przy któ.ych uwzględnia się pod pe
wnym względem zaufanie osobiste, będzie od
tąd używanie praw  wodnych przywiązane do 
n eruchomości, a pozwolenie przeniesienia tych 
praw  z jednej nieruchomości na drugą będzie 
mogło być udzielone jedynie pod warunkiem  
nienaruszenia praw  osób trzecich.
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Teraz więc uzyskają praw a wodne wła
ściwość praw  rzeczowych i jako  t&kie mogą 
slużj ć za podstawę do uzyskania pożyczek h i
potecznych, wskutek czego będzie ułatw ione o- 
trzym anie pożyczek budowlanych na  wykona
nie silnie wodnych.

W ielką a często zachodzącą niedogodno
ścią bywały dotąd stare praw a wodne., z k tó
rych nie korzystano wprawdzie, lecz nie po
zwalano i innym  ich używać przez stawianie 
przesadnych żądań za odstąpienie tych upraw 
nień. Praw a te będą w przyszłości wygasały, 
jeżeli upraw niony nie będzie z nich korzystał 
w przeciągu lat trzech, a nawet może on być 
urzędownie wezwany do ponownego wykony
wania przedsiębiorstwa wodnego w pewnym 
przeciągu czasu, po którego upływie bezskute
cznym będzie ono uważane za wygasłe

W ydano również postanowienia celem o- 
chrony wód do picia, użytkowych, źródlanych, 
przed zanieczyszczaniem i wyznaczono okręgi 
ochronne dla źródeł leczniczych w ten sposób, 
iż w obrębie tychże nie wolno bez pozwolenia 
władzy przedsiębrać żadnego kopania, wierce
nia, rozsadzania i budów.

Takie samo pozwolenie jest potrzebne dla 
budowy na brzegach i w okręgach inunaacyj- 
nych, a władze będą m iały nawet prawo żąda
nia wykorczowań na brzegach rzek i tam ach 
Dalej tak  władza, jak  i przełożone gminy będą 
m iały na wypadek powodzi prawo żądania bez
płatnej pomocy od wszystkich, zdolnych do jej 
udzielenia.

Projekt ten rozszerza też praw o przym u
sowego wywłaszczenia, jeżeli się będzie rozcho
dziło o przedsiębiorstwa ważne pod względem 
gospodarczym.

Mianowicie będzie mogło następować obcią
żenie służebnośmami właścicieli giuntów  po
trzebnych i wywłaszczenie praw , jakieby na 
nich m iały osoby trzecie. Nadużyciom w tym 
kierunku zapobiegają jednak przepisy szczegó
łowo podane.

Uległy również zmianie znacznej przepisy 
o spółkach wodnych. I tak  dla silnie wodnych 
mogą być i nadal tworzone tylko dobrowolne 
spółki, lecz władze są upoważnione do zm u
szenia do przyczynienia się do kosztów spółek, 
m ających praw a wodne i koizystających z 
przedsiębiorstwa, lecz niechcących nic na jego 
rzecz uczynić.

Odnośne postanowienia zmieniono, przy- 
czem największą wagę przywiązano do jak naj
szybszego i najskuteczniejszego rozwiązania spo
rów, stąd wynikających.

Dalej zastrzega państwo dla siebie, k ra
jów i gmin praw o pierwszeństwa na pewnych 
przestrzeniach wód, które jednak w inny być 
wykorzystane w ciągu roku przez wniesienie 
innego projektu, jeżeli na nich przedsiębiorca

pryw atny chce zaprowadzać jakieś urządzenia 
wodne. Projekt ważniejszy pod względem go
spodarczym uzyskuje natenczas pierwszeń
stwo.

Jeżeh nawet zamierzone urządzenie silni- 
cy wodnej nie wyzyskuje należycie spadku 
wód, ma władza prawo po poprzedniem uwia
domieniu ubiegającego się o nie rozpisać pu- 
di.czn |  rozprawę i przyjmować oferty na nią 
w przeciągu dwóch lat. Dopiero po bezowoc
nym  upływie tego czasu może być pierwotne
mu projektodawcy udzieloną koncesya.

Na wypadek wielkich projektów przepisuje 
ustawa postępowanie, oszczędzające pod pe
wnym względem ubiegającego się, aby mógł 
się przekonać m przćd , czy będzie m iał widoki 
na uzyskanie czyto koncesyi, czy praw a wy
właszczenia.

W końcu przyznaje ta ustawa wydziałom 
krajowym, izbom handlow ym  i siowarzysze- 
nk/ni rolniczym  prawo brania na własny koszt 
udziału w rozprawacn o praw a wodne, a prze
ciw' uchwałom, tam  powziętym, mają te pierw
sze i prokuiatoiye skarbu prawo odwołania.

p„utŁwny , do — . Bobik LjflaH do 8*25
Wyka 8*60, do 9*25. Otręby pszenne —*—, do — —, 
zytne — , do — Chmi el  — , do — .

Sprawozdania giełdowe i towarowe.
Spirytus.

Lwów, 19. sierpnia.
Za jeden bektollter na 100°fa paritas staeya

Tarnopol:
kontyngent koron 42 75 du 43'25. 
nadkonfyngc koron 22*75 do 23*20.
1  endeneya: stała.

Zboże.
S p raw o zd an ie  ta rg o w e B anka ro ln iczego 

w e Lwow.e.
Lwów, dnia 19 sierpnia 1911. DzIS notujemy na 59 

kg. ioco Lwów. Wam ta koronowa, Psz.imca gotowa od 
11*53 do 11*54, Pszenicy na terminy — *— do —*—, żyto 
gotowe 7*35 do 7*50. Żyto na terminy —*— do — . 
Owlen obroezny gotowy 8*40 do 8*fi0. Owies obroezny na 
terminy — do — . Jęczmień pastewny 7*50 do 8-—. 
Jęczmień browarniany 8*30 do 9*50. Rzepak 13*— do 
13*25. Groch do gotowani.. 9*30 do 13*—. Wyka .10*00 do 
10*50. Bobik 8*20 do 8*50. Hrcczka 0*— do 0*—. Kokor l- 
dza 0*— do 0*—. K uiuradz1 stara 0*— do 0*—. Chmiel 
za 66 ailo — do —* —. Koniczyna czerwona 65*— do 
80*—. Koniczyna białe 85’— do 105*—. Koniczyna 
szwedzka 65*— Co 7.6*—, TymoL-a 45*— do 55*—.

Zboże.
S p ra w o z d an ie  ta rg o w e Izby kup ieck ie! w e Lwowie*

Lwów, dnia 19 sierpnia 1911. Dziś noto jemy za 50 
kg. netto paritas Lwów, be. akcyzy. Walata koronowa.

Pszenica prima 10*90, dc- 11*25. Żyto prima 8*20, 
do 8*50.. Jęczmień prima 7*50, do 8*—. Owies pański pri
ma 9*00, do 9*2ó. Kuknradza prima —*—, do —*—. Rze
pak zimowy 13*25, do 13*50. Siemię mana — , do 
— . Siemię konopne — , do — •—. lym otka —*—, do 
—*—. Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80*—. Koni
czyna biała prima 96*—, do 100*—. A l yz płaski —.— 
do —*—, okrągły —*—, do ——. Groch do gotowania 
Wiktorya 12*—, do 13*—, zielony 13*—, do 14*—. Giuob

Kontyn
gent

Nad-
kontyn-

gent
od do cd io

51*50 51*75 31-50 317-
51*75 52 00 31-75 32-00
5 2 .- 52.25 J2- — 32-25

64*— 54*21 3 4 -- 34*25

S p i r y t u s  surowy b„z po
datku 1 bez kosztów ekspedy
cyjnych . . . . . . . . .
loco stacye parita* Husiatyn. 
loco stacye paritas Tarnopol . 
loco stacye paritas Sol al , . .
Z dostawą i oddaniem ioco ra-

finerye L w ó w .....................
Ceny spirytiua za 10.000 litr 

proeznt. . . . . . . .

Zboże.
B o d a p esz t, dni 19. sierpnia 1911. (teL |wt.) Psze

n ic  na paźdz^-roik 11*47 do 11 -48 Pszenica na kwiecień 
od 11*67 do 11-68 Żyto na październik od 9-48 do 9-49 
Owies na październik od 8*81 do 8 -6? Kokui udzn na 
na lipiec od — do — • Kukurudza na sierpień od 
7 o9 do 7*90. Kakurudze na maj od 7*60 do 7*61 Etze- 
pak na sierpień od 16*50 do 16'60.

Oferty na przenieś mierne.
i-bęc kapną: mierna.
Usposobienie-, ustalone.
Pogoda: pochmurno.

Telegraficzne kursy porannej1 giełdy 
wiedeńskiej.

W iedeń , dnia 19. sierpni- 1911. Dziś o godzitii e 
10*30 rząd południem notowane. M a i a i  niemieckie 
117*43, Renta majowa 92*10, Węgierska renta koronowe 
91*10, Akcye kredytowe 657*5o, Kreayume węg., 851- — 
—*—, Eank anglo-aastr. 329-25 Unionbank 828 25, Bank- 
yerein 548*50, Laenaerbank 545 75, —*—, Kolej państw 
744*25, Lombardy 124*— ELbetal — *— r Fabryka broni 
— *—, Akcye tytoń — Alpiay 840 50, Rima Muranyi
695-5,0, Praskie TowarzysL że la z n e  , Losy turecki a
251--5. RobU 254 —, 4-proc. listy zast Banku iiipot. 
92-80 4 i pół proc. listy zasL Banka hipoU 99* —, 4-proc. 
gal. pc k.aj. z 1893 92-80, 4-p.oc listy zasu Banku 
krąj. 92*50, 66 listy Tow. kred. ziem. 91*85, 5-proc. Renta 
ros. z r. 1906, — . i.kcye banka tupot. — , Gal. 
Karp. Tow. naft. —*—. 4 i pół proc. Cal. Bank ziemski ‘J9* — 
Skoda 876"—.

Usposobienie: silne.

KRYNICA Willa pod
Trzema różami“

prowadzona obecnie pod własnym zarządem 
ożwarta od 1-go czerwca. sió
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Sekundaryusz Dr. S, 0BERLAENCER
ordynuje w chor. dróg moczowych, skórnych ; wtneryczn.

P lac Smolki l a ,  I. piętro. 772

„ K R Ó L  J H f i l E U O *4
Najlepsze Verge papierki cygaretowe Próbki franco a 
M. TRAMERA, Lwów Bernsteina 14. 860

O g ł o s z e n i e  j e s t  d ź w i g n i ą  h a n d l u !

f'T7TVTV "FIY* Za wiersz jednoszpaltowy petitowy lub „ego miejsce 24 halerzy?
dzJale ^Nadesłane* po 80 hal.; w dziale „Po kronice" 2 korony. 

Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, o o o o o a Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie.

m te lig c jią d i a g iN w
za prowizyą, lub wynugro- 
dzeniem miesięcznem, z do- 
bremi referencjami poszuku
je się. — Zgłoszenia pisemn- 
p o d „ L w ó w ,  fach pocztowy 
1S“. 3139

Znany od 48 lat

Skład mebli 
K IC Z H L E S H

obecnie 991

ti Hutara i. i.
w ielki w ybór,nizkie ceny 

Ulgi w spłatach.

W śrfidtnteScto
6 i 7 pokoi z przynależytoś- 
ciami, łazienka, gaz, elektry
ka, komfort. Sienkiewicza 9 , 
od 1 października do wyna
jęcia. 1031

Ga r n i t u r y ,  kompletne u-
rządzenia salonów, resztki 

materyi na obicia w wielkim  
wvborze na najdogodniejsze 
spłaty. Tapicer KUROWSKI, 
Skarbków i 5. 1000

ftalicyjska Kasa Fakturowa 
we Lwowie, ul. Jagielloń

s k a  1. 6  — przyjmie młodego 
urzędnika bankowego z kau- 
cyą w charakterze kasyera. 
Początkowa płaca kor. 1.200.

>129

flD O tip  BKjEITjWflJSL
Lwów, ul. Kazimierzowska 14.

POLECA swój bogato zaopatrzony skład farb, materyałów 
i artykułów gospodarczych, oliwę do maszyn i do palenia, 
farby olejne do wszelkiego użytku, sól kamienną i mor
ską, carbolineum, ter drzewny i gazowy, tekturę na dachy, 
lakiery bursztynowe i masę francuzką Uo podłóg najlepszej 
jakości. — Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą.— Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi. 826

B fL Z H R  Z lE IK I f H N S K I
dom handlowo-korrusowy dla produktów 

warzywnych i owocowych.
Lwów, Sykstuska 29. Telefon 1509.
Kupuje i sprzedaje we wszelkiej ilości jarzymy, warzywa 
i owoce, płaci najlepsze ceny — sprzedaje nąjtaniej.

Najbliższe 3 ciągnienia już 1 i 15 września — 
a rocznie 9 ciągnień ma następająca, polecenia go
dna grupa

I ios węgierski czerw, krzyla 
t los BazyEfka-Dombau 
t Iss serbski tytoKibiuy 
1 kos węgierski „Joszkr

na spłaty miesięczne za
Koron fB5a— po Koron 5*—.

Pierwsza rata z przyn. Koron 7-50, dalsze po 
Koron 5. Prawo gry już po złożeniu pierwszej raty.

Czeki pocztowe bezpłatnie. 157
D o m  b a n k  o w y

S c b u t z  1  C H a j e 3
LWODF. PL. MARIACKI L. 7.
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Wielka 
Sprzedaż 

Sukna
ogrom ne z a p a sy

Materyi modnych męskich 
i kostyumowych damskich 
:: :: koców etc. :: ::

sprzedane zostaną z powodu zmiany 
lokalu

po cenach własnego koszta 
tylko do f. Października 1911

l a j j u t k  i  L a n k o n
Lutów, Jagiellońska I. 3,

l -g o  P azaziennika przeno
s im y  n a sz  sk ład  pod 1. 2 0  

p r z y  ul. Jagiellońsk iej.
Na prowincyę posyłamy próbki 

na żądanie. '960

Dajemy stałe zatrudnienie
przez pracę na nowo opatentowanych płaskich maszynach 
do plecenia każdemu bez wyjątku, a wiek, płeć lub odda
lenie nie są przeszkodą. Dzienny dochód od Kor. 2 do 4 

i więcej w miarę udoskonalenia. 989
Pisemnych wyjaśnień udziela ,-

„Hamopomoc“
k ra jo w e  p rze d  ięb iors^w o w yrobów  tryko tow ych  

w e Lw ow ie, ul. ZyŁęm untow ska 9.
Nauka bezpłatna w e Lw ow ie i na prow incji, 
W arunki lak  dggodne jak  nigdzie.

C W E IA R S K 1 , W G L f t l  i HEKAII
S k ła d  p iec ó u i i  k u c h e ń  k a flo u iy c h

tcrcro
UL. LEONA SAPIEHY 81. -  Telefon Nr. 120/11.

Polecają się do wykonywania p iec ó w , 
kuchni, kominków, jak i ustawianie wanien, 
wykładanie ścianek płytkami. Uskuteczniają 
wszelkie reperacje w miejscu i na prowin- 
cyi pod pełną gwarancyą. 953
PI Ceny możliwie nislue. [**f

tylko przez racyonalne nawożenie 
40—42o/c solą potasową. 

K a l n i t  stassfurcki zawiera 1240— 15% 
potasu.

Jeneralna reprezentacja dla Galicyi i Bukowiny

JOZEF KURKACH ■
lawbw, Kościuazlci 1. 18.

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 921

W a ż n e  d la  P a ń !  r A \ / f i R | T “
Skład gotowycbkrajów ^  V w  l \  I I
znajduje Bię obecnie tylko w specyalnym składzie żornali p. f.

J Ó Z E F  L iflfłD flU
ul. Czarnieckiego 10. obok c. k. Namiestnictwa.

803

CES.KBÓL. UPRZYW.
I I I

j t r  Ł l i e ;
ui R nknote,
■ CzerałowcacSi,
■  Tarnopola.

Kapitał akcyjny 20,000.000 kor. 
Rezerwy 9,000.000 kur. v.v.v.’. 
Listy hipoteczne 200,000.000 kor.

Mkspozytury:
d SlaniataiPBPte, 
tu  P o d w o k ta y ik a c h ,  
■ Honsieflcj,

KANTOR WYMIANY
Kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela 
~ s wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej :: ::

Lokacyi kapitałów. 

Wszelkie kapany i wylosowane papiery wartościowa
wypłaca się bez potrącenia orowizyi J kosztów

Bezpf ~ !ne przeglądanie m m ato
losów i innych papierów podlegających toaowaniu.

U b ezp ieczen ie  lo só w  
przed stratą z powodu wylosowania*

Oddział depozytom?
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 500 począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4 1/* od sta, wydaje na wkładki

..=  ł c s l ą - s h e o z l r i .  = =
Kwoty do 2000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

*
WYNAJMUJE ZA OPŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytkn depozytaryusza pod własnym jego kluczem, gdzie 
bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokument* i kosztowności. 186
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T o  W a r a y s t w o  a k o y j n e

we Lwowie, ol. S j l s M a  17.
Te le fo n  Nr. 1677 i 1678.

pod patronatem c. h. nprzyw. anstr. LanderLanbu
W kład k i na książeczki
od 20 Koron yM II Ol
y o o a ą , W B a y  n a  U |4Ł  ' O
W ypłata do 5000 koron bez y\ ypoTriedzenie— 
podatek rentow y opłaca Bank z własnych 

funduszów.

KIMTOR WTRUMHT
Kupno i sprzedaż papierów, walut i monet. 
Wj płata knponów. — Zlecenia giełdowe. — 
Bezpłatne przegląd, nie losów. — Przekazj na 
miejsca kąpielowe i miasta całego świata.

Godziny kasowe od 9—1 i od 3—5.

SóS

l i i i .  i t a i i i l a s  i r j l s K i
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554.

Adres telegraficzny „Inż. TBYLSKI LWÓW“.

K o m  Picdsis5iarsti,,G iflliai H t t a r a M a i i t l L
Urządzenie światła i siły elektrycznej. 1 Dostawa 
Świeczników, motorów, żarów ek z pierwszo
rzędnych fabryk. 561

Teatr rozmaitości Varfóte Bristol
Nowy program. Codziennie 2 senzacyjne komedye
Przedstawienia oduywają sięw  ogroazie w razie deszczu w sali.

Początek o godz. 9 wieczór. 947

PAPIERY KAHULAilf JHE, konceptowe i iciiiiiteryaiae §
Stanisław A B L , Lwów, Sykstuska 3. Telef. 824.

id  Hrakonie, ul. Floryausha 1. 14.
pozostaje obecnie pod kierownictwem rutynowanego fachowca

W ł a d y s ł a w a  J B o g a o K i e y o
zarządcy Hutelu pod Różą

i poleca znakomitą kuchnie domową, doborowe napoje, 
piwo okocimskie, piizneńskie i zywiecKie. WCHÓD DO 
BUFETU OD UL. ŚW. TOMASZA. -  CENY liMiARKu- 
WANE. — Przyjmuje zamówienia na zebrania towarzy
skie i weseia. W 'JDLINY WŁASNEGO W TROBU. 632

P m t a m i świeżo po
wstałe cierpie

nia cewki moczowej leczy 
szybko i radykalnie, wstrzy
kiwanie z MATICO K. 1 — 
i kapsułki z MATICO K. 1-60. 
Wyroby te otrzymać m ożna: 
w Aptece pod „Słońcem"'1 
Adolfa Braunsteina w Znie
sieniu obok Lwowa. Wysyłka 
pocztowa codziennie. 880

Dnlitukanh zdoIaes°  Prz.v.i-
r itilllj lldlllll mie z^raz skład 
suka . ZAJĄCZEK i LANKOSZ 
Lwów, Jagiellońska 3. 1 Ol 1

Sypialnie masywne, politurowane, w różnych 
ko 'orach po koron 350, 370, 400, 180 
660 do 690,rświ«itowej fabryki Jakóba 

i Józefa Kohna. W yłączna sprzedaż: JÓZEF SCłlUSl ER, skład 
m abli, dywanów i pościeli 1025

ws Lwowie, przy ulicy Trzeciego Maja. 5. — Telefon 2123/11.

do odpylania dywanów, 
firanek, mieszkań i t. d. 

poruszany prądem elektrycznym, 
daje się załączyć do każdego prze
wodu. W aga kompletnego aparatu 

12 kilogramów.

„Monarcb" pracuje przy pomocy turbiny bez 
weatyli, tłoków, miechów i innych łatwo psują
cych się cz ści, Prosim y żądać cenników d ar
mo i Opłatnie ł ! Demonstracya aparatu na 
każde żądanie bezpłatnie! — Wyłączna sprzedaż:

inżyn. Lwów, 
Lenartow icza.HUGO SCHLEYEN,

— Telefon Nr. IOuO. 1010

C. h. uprzyui. fabryka maszyn1
Z I E L E N I E W S K I - K R H K Ó W
Rok założenia 1804. mm T o w . a k c y jn e  n u  Rok założenia 1804.

Biuro: ulica Krowoderska I. 65. ■ Telefon Nr. 196.

Maszyny parowe, pompy, ma
szyny wyciągowe, kopalniane, 

kompresory i t. p.

M d i !  IL l a m i a :
Kotły parowe różnych syste

mów i wielkości.

5)

Odlewy budowlane i maszyno
we podług własnych lub nade
słanych modeli do 10-ciu ton 

w jednym kawałku.

Statki rzeczne, parowe i moto
rowe, łodzie, bagry lądowe j 
rzeczne, parowe i motorowe

Mosty kolejowe, drogowe, kon- 
strukcye dachowe i t. d.

Motory naftowe i ropne naj
nowszej konstnikcyi „ELZETA".

R oał założeni a 1804. Telefon 3NTr„ 196.
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